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22 konfiskata Dziennika Ludowego.
Na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1527 r. o prawie 

prasowem ogłoszonem w Dz U. Rz. P. N i. 45 poz. 398 Lwowskie Starostwo Grodzkie zawiadamia, że 
czasopismo pt. » Dziennik Ludowya Nr. 219 z 25. IX. 1929 r. zostało zajęte z powodu artykułów pt. 1) 
„JĆ .Z E F  N A D Z IE JA . Z  brgatej nrzeszłaści obecnego komisarza Kasy Ch. m. Lw ow a"
w całośc razem z tytułem, 2) ,,Na marginesie. Dżentelmenom z Dziennika Lwowskiego •—  do 
pam iętnika" w całości, wskutek czego Lwowskie Starostwo Grodzkie postąpi w myśl art. 74 cytowa­
nego rozporządzenia.

■ „Sanacja’ topnieje I
Uciekają z „gasnącego świata".

Dymisjai wojewody Borkow­
skiego.

WARSZAW A, 24. września (AW ). 
W potw ierdzeniu podanej przez nas 
wczoraj w iadom ości dowiadujem y się, 
że w ojew oda poznański Dunin Bor­
kowski, który juz idawuo nosił się 
z zamiarem zrezygnowania ze sw ego 
stanow iska, złożył wczoraj na ręce 
Rządu sw oją dym isję, która zostało 
przyjęta.

Jak słychać, w najbliższym czasie 
ustąpić ma ze swego stanow iska wo­
jewoda tarnopolski M oszyński.

Jako kandydatów  na opróżnione 
stanowusko w ojew ody poznańskiego 
wyymieniają p1. W ielow ieyskiego, b. 
członka Komitetu N arodow ego w P a­
ryżu, a następnie posła  polskiego w 
Bukareszcie, oraz p. Raczkiewdcza wb- 
jew odę w ileńskiego.

E! premj. Bartel i b. wice- 
min. Jaroszyński składają 

mandaty poselskie.
W ARSZAW A, 24. 9. (tel. w ł.). 

Po ustąpieniu  w oj. poznańskiego, Du-

fonru/na KonSlskaa
Z ipowodu ponownej konfiskaty na­

szego pisma pow tarzam 0 w d zsc szp m j 
..Dzienniku'1 zndicorntą odpowiedź 
marsz. Daszyńskiego, jako ważny do- 
le (iirnt bister„]czny, wy;a,śniają:y obec­
ną ąjtuafcję polityczną. Ze względów 
oenzujajnych wstrzymujemy się na -azie 
od wszelkich uwag

nin - Borkowskiego, który w' poda­
niu do. m inistra Składkowskiego krót­
ko ale woale niedwuznacznie umo­
tyw ow ał sw oje ustąpienie, przychodzi 
kolej na innych, j

Oto b. prcm jcr prof. ar. Kazimierz 
Bartel \vystoso'w'ał dziś do marszałka 
Sejmu to w’. Daszyńskiego pismo fta- 
stępujące :

na m arszałka o Iprzyjęcie do wiadomo-t 
ści zrzeczenia się przezetnuie m anda­
tu do Izby poselskiej.

Na miejsce p.. Bartla wejdzie p. Le­
on Kozłowski, prof. Uniw ersytetu we 
Lwowie. (

W ARSZAW A, 24. września (AW ). 
Dowiadujem y się, że b. w icem inister 
spraw  wewnętrznych p. Jaroszyński 
ma złożyć m andat da (zb) poselskiej,.Niniejszeni mam zaszczyt (prosić pa-

Wobec faszystowskich gróźb w A u s tji .

Kanclerz Austrjj, Streeruwitz, (na lewo) który! niebawem ma ustąpić. Na 
prawo prezydent poncii, Schober, rzekomo jego następc3, zdecydowany wtóg 

i j i socjalizmu i demokracji t
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O d p o w i e d ź  m m z a ł  ń a . i f i j m u
tow. Daszyńskiego mssz.  Piłsudskiemu

Niewczesne żale.
W  początkach września hr zgłosił 

się do mnie p. prem ier Switalski, a 
zapytany przezemnie czemu mam za­
wdzięczać jego wizytę 'prosił mię o 
pośrednictw o w zw ołaniu konferencji 
przewodniczących klubów posel­
skich z rządem , w sprawie racjonal­
nego traktow ania budżetu. W yłączył 
tylko pp. Ukraińców, B iałorusinów  i 
kom unistów.

Dteczeoo konferencia nie 
■tonią dn siniku.

Konferencja nie doszła  do t-kutkiłl" 
chociaż, a m oże dlatego, że m iał 
wziąć w niej 'udział marsz. P ił­

sudski.
Z licznych artykułów  i przem ówień 

pp-. przewodniczących klubów, można 
dziś sumiennie wywnioskować, że 
pragnęli i p ragną 'zwołania sesji se j­
mowej i (tv isejmie gotow i byli rozm a­
wiać z ir^ądem,' i jp1. m arsz. Piłsudskim . 
M ożna to nazwać > „Kanar efragc“ , 
ale niepodobna wziąć za złe posłom , 

*że po 6 miesiącach przymusowych 
fery jj żądają zw ołania parlam entu, 
aby omówić,

jak ulżyć niedoli 'ludności do­
tkn ię te j obecnym stanem igosgor 

darczym ,
opracować odpow iednie ustawy 

i aby dowiedzieć się czego w łaściw ie 
chce rząd i jakich m etod zamierza się 
trzymać przy traktow aniu budżetu.

W szak rząct ma obow iązek konsty­
tucyjny przedłożyć parlam entow i b u ­
dżet w październiku.

Cóż dziwnego, że posłow ie we 
wrześniu zwracają uw agę rządow i, że 
by zam iast nieoficjalnych narad1 u- 
m ożliw ił narady oficjalne, zamiast 
konw entu senjorów  z prezydjum  Ra­
dy m inistrów  zw ołał sejm i 'w1 sej­
mie sw oje poglądy wyłuszczył. W rę­
czając p. prem ierow i odpowiedzi 7 
klubów, dodałem , że 'gdyby chciał w 
tej spraw ie zwrócić się jeszcze do 
mnie, oczekuję wiadomości do w tor­
ku 17. b m.

Konferencja z pp. posłam i do skut­
ku nie doszła.

Rozumiem
rozgorycznie p. grem . Sw italskiego

wszak by ł to po pię&iu miesiącach 
pracy i urlopu wypoczynkowego 
p ierw szy krok  przezeń (uczyniony w 
kierunku sejm u  i p ierw szy ten krok

nie udał się. Przypuszczać wolno, że 
m łody prem ier nie zraził się tern 
ptierwszem niepowodzeniem , ale Cze­
go nie rozumiem, to  niezadowolenia 
jj. marsz. P iłsudskiego, że nie mógł 
konferować z, pp. posłami.

Jakto ?

Obelgi, abelgl I pretensje
Po s'awnej herbatce prezydjum Rady 

ministrów u ip>. dr. Bartla w maiu 
1926 r., po ig.reiszkach ze zwoływaniem 
i otwieraniem sejmu, po obelgach listu 
1926 r., po obeldze w nieposylaniu 
oficerów do sejmu do rozpraw  oudżetu 
M. S Wojsk., aby tam me shanbiono 
munduru wojskowego, po obelgach w 
:mo‘wje isenapKjej w 1929 (r., jpo obelgach 
w  artykule „ano oka", ipo przemówie)- 
niu1 przed1 Trybunałem Stanu, po zado­
kumentowaniu nienawiści i ipoyairdjy kio 
całego Sejmu i wszystkich posłów, mor 
że p’. marszałek Piłsudski wyrażać 
jeszcze niezadowolenie, że pp1. posło.- 
wi<a nie przyszli na narady, gdzie on 
miał przemawiać? Niedobrze tediy' ro ­
zumiem, dlaczego pisze artykuł pod 
prześlicznym tytułem „Gasnącejmfa 
św iatu", w którym drukuje własne 
wierszyki —  wspomina młod'e lata i 
Oljmp' i piękną Helenę, poruszą skarby 
uczuć ze wspomnień uziecięc jch, a, po­
tem lży, choć tym razeimi nieco ciszej, 
nie tak gromko jak poprzednio. Po­
śród obelg czuć jńk gdyby melanoholję.

lah to byle rzeczywiście
Aby znaleźć punkt wyjścia dla sw e­

go artykułu powOłuie się p- marsz. 
Piłsudski na rozmowę ze mną, która 
odbyła się 24. czerwca b. r. od' godz. 
5 -  -6 popoł. w Belwederze. Było nas 
tylko dwóch, P. mąrsz. Pjlsudski wielu 
szczegółów rozmowy zdaje się nie pa­
miętać, a ja mami pamięć w  tych rze­
czach dobrą, ustalam zatem wyraźnie 
punkt wyjścia t. j. część rozmowy 
czerwcowej, a]e najpierw' jedna uwaga:

Osoba trzecia, politycznie tutaj o- 
bojętna, udała się do pi marsz. Pił­
sudskiego z zapytaniem czy zechce mię 
przyjąć. Po otrzymaniu zgody ow a o- 
soba trzecia dała mi znać o tem ; (mu­
siałem więc napisać list do p'. marsz. 
Pilsudskj^go z iproŚDą o naznaczenie 
terminu rozmowy. Tepjmjin oznaczono 
na godz. 5 popołudniu dnia 24-go 
czerw ca

Kiedyśmy Usiedli j

przedstawiłem niedolę kraju,

przytoczyłem, że znowu bierze się u 
nas 3 do 5 propent miesięcznie od' po­
życzek, że nieb budowlany jest w  za­
stoju!, że płace robotniiTze sa niskie,
że chłopi dostają za zboże po kilka­
naście złotych za korzec,, a kartofli 
nie próbują naw et wylwozić na targi, 
że ciesnota pieniężna i bieda doku­
cza ogromnej masie ludności w pań­
stwie. Ciężkie położenie ekonomiczne, 
potęguje jeszcze

ciągła wa ka rządu z  sam em .
tak, że ludność jest bardzo zaniepo­
kojona ekonomiczną i polityczna sy­
tuacją i prosiłem o decyźję w  stosun­
ku do sejmu, albo niech rząd1 rozwiąże 
sejm, a wtedy’ ja nie m am  nic d’°  po­
wiedzenia lub jeśli sejm ma istnieć, 
trzeba, aby mógł oraeuwać ■ z rządem 
i w  tyim celu

trziba slworzyć jakąś większość
Większość ta  nie musi być na dług 
czas tworzona, ma tylko położyć kres 
walce i umożliwić współpracę.

Zwróciłem uwagę, że trzeba stwo­
rzyć większość, choćby dla przep-owdi- 
azenia pewn eh niezbędnych omówiu*- 
nych poprzednio projektów.

Zauważyłem dalej, że kluby PPS., 
i „W yzwolenie" gotowe są dó rfie- 
uprzedzonego dyskutowania poważa 
nych propozyCyj, które powinien uczy 
nić B. B. W . R. jako najliczniejszy.

Wskazałem na ostami kongres Wyi- 
zwolenia, gdzie olbrzymia większość 
wyznaczyła p. Thugut.owi miejsce w 
szeregu-, jednem s'owęm wśkazalejm że 
opozycja P. P. S. i Wyzwolenia, staje 
się, ze względu na ciężkie położenie 
kraju, potrzebę zaradzenia doli lud­
ności i w poczuciu odpowiedzialność, 
za losy kraju zdanjem mojejm! znacznie 
umiarkowańsza.

ZaznaczyRm dalej, że
W sprawie zmiany konstytucji

nie shjszehsmy dotychczas nic więcej 
jak tylko mowy sztandarowe, a me 
mieliśmy' sposobności ustuszee spokoj­
nych obrad i argumentów komisji

Dałem wyraz zapatrywaniu, że

zmiany kmstytircji łrzepa przeprow a­
dzić argumentem, a nie kijom,

(odpowjedzi na to właśnie zapatryw a­
nie nie widzę potrzeby przytaczać).
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Dlaczego marsz. OaszyAsH- 
udał s i ; do Belwederu
Nikt mnie do wyrażenia mych zar 

patrywan nie posyłał do Belweaerd. — 
Poszedłem do Belwederu, bo tam 
mieszka człowiek m ająrj faktycznie 
władzę on m aja 1926, poszedłem wte­
dy, gdy położenie gospodarcze i po­
lityczne kraju było ciężkie, i me cze- 
katrm. aż  się do jakiegoś rozpaczliwe­
go stopnia pogorszy .

Nje mam anmat do dysnozycii, am 
sądzę, żeby k rwi przelewem najeżało 
poprawiać sytuację gospodarczą i po­
lityczną a n'ie dbać o to wtedy, kiedy 
sytuację możnaby jeszcze opanować.

M ówiłem p. marsz. P iłsudskiem u 
nie rroraz pierw szy, z czem nie kry­
łem się i m e kryję przed nikim : ża­
den rozumny człowiek

nie może się Cieszyć z  nieusta­
jącej walki rządu z  przedstaw i­

cielstw em  narodu,
żaden nie chce bezsilnego parlam en­
tu, ani bezpraw nego rządu. Każdy, 
kto  chce norm alnego życia parl. i 
rządu musi w naszych warunkach dą­
żyć do w ytw orzenia większości parla­
mentu zgodnej z rządem  i do rządu 
liczącego się z Kvolą większości par­
lam entu

Kto tego nie rozumie niechaj nie
z a jm u je  się sprawam i rządu, ani se j­
mu, kto zas to rozumie, niech weźmie' 
spis klubów  poselskich wedle ich 
liczebności i składu Osobistego, a 
wówczas łatw iej pojm ie moje myśli, 
m oją troskę i obow iązek człoM ieka, 
którego przecież wybrano m arszał­
kiem  sejmu 1 zastępcą Prezydenta 
Rzpltej.

Ca otfDoWedzial marsz 
Piłsufishi

Ale wróćmy do punktu wyjścia. Na 
m oje wyw ody p. marsz P iłsudski o d ­
pow iedział odmownie. Nie zacytuję 
tu  jego  sfow , bo mnie dotąd' do tego 
nie upoważnił, w dalszym  toku roz­
mowy

radził m ów ić z prem jerem Sw i-  
talskim

i p1. pułk. Sławkiem, ale uczynił to 
w  formie tak, delikatnie mówiąc, o- 
rygm alnej, że z góry powiedziałem  
mu, że z pp. Switalskjem  i .Sławkiem 
o sejm ie i stw orzeniu większości m ó­
wić nie myślę.

Nie chcę być niegrzecznym wobec 
żadnego z tych obyw ateli, ale chyba 
sami się zgodzą, ze o tych rzeczach 
należało mówić z p. Piłsudskim  i idc-' 
piero w zgodzie z nim zacząc rozmo- 
wę z :«a.mi. Tyle how ierii o znaczeniu 
dla nfch marsz. P iłsudskiego nauczy­
liśmy się od m d i samych.

Brali chęci porozumiinia się
W parę dni po tej rozmowie sta­

nął p'. marsz. P iłsudski przed T ry ­
bunałem  Stanu, mowy jego nic my­
ślę tu przytaczać, byłby w arjatem  ten, 
kto  z 1 ej mowy chciałby wnioskować 
o jakiejkolw iek pojednawczości p. 
marsz. P iłsudskiego wobec sejm u, 
konstytucji czy obow iązujących ustaw  
państwowych.

P. prem jer św ita łsk i, m ając w ia­
domość o mej fozm ow ie w Belwe­
derze,

w yjechał 'do Biaritz, 
a p. poseł Sławek również wyjechał 
do Francji. W szyscy trzej nie my­
śleli zatem liczyć Isię z jakąś sy tua­
cją, stw orzoną rzekomo 24 czerwca 
w Belwederze. Aż

dopiero 22 bm uczyniono mi 
zasdczyt

Sensacją ania są dwie enuncjacje, 
list {marszałka Piłsudskiego i godna od ­
powiedź tow. Daszyńskiego; pierwszy 
udzielony został tylko sanacyjnej „bła- 
gonadjożnej“ prasie, drugi ukazał się we 
wszystkich pistmacjh i jest jasnem, i nieb 
dwuznecznem odzwierciedleniem opinji 
olbrzymiej większości społeczeństwa do 
magającej się likwidacji dzisiejszych a- 
nonrnalnyjch stosunków'.

Styl i treść listu marsz. Piłsudskiego 
W niczem nie oubiega od poprzednich 
enuncjacji, słusznie pisze „ROBOTy 
NIK", że list m ą być pokarmelm dla 
zgłodniałej prasgż rzą iowej w jej wal- 
pe z wszystkieim i wszystkimi w  Polsce 
poza B. B.

Trudno o'd!.;'ifcISnąć cel .uT ki.łu. jak
1 reszlą innych wystąpień nubłicznyioh 
Piłsudskiego z ostatnich czasów. 
Gdyby szło tytko o jnojifforniowtuiiwB 
■plnji o stanowisku marszałka w spra - 
wie budżetu, inojna było ograniczyć 
się do_. komunikatu wrzutowego. 
Dziennikarsko- literacka forma ar­
tykułu ma widocznie podziałać agita­
cyjnie, wzniecić -nanowo iwjryfeusłą' już 
gruntownie niechęć mas d:i> sejmnl i 
dostarczyć prasie .‘Sanacyjnej nowego 
‘ża ru \ rzepiw sejmowi i , p:n‘- 

i tv jniclwu".
„LW OW SKI KUR JER P0RANNv “ 

dosadńje określa powody i ■ przyczyny 
listu,

Glo, do części końcowej o posłuch, 
jiięknej flelenie, kisnących świa'adh, 
i wschodzących słońcach, lo w każ­
dym razie , tnćwą [.'iwie jest oua wyv 
razem rozdrażnieniu i nie'nnel o'ji 
spowodowanej doznanem nicpowodze- 

1 nicm.
Odipo w jedź tow. Daszyńskiego wy­

wołała niezadowolenie i gniew sana­
cji. Nsw.4; zwdezajnie dns;ć umiarko*- 
w an) konserwatywny „CZAS" pozwą a 
sobie na tego rodzaju opinję o lisce-

P. marsz Daszyński, do k'óreyo 
częściowo artj-kuł pj.-i marsz. Pdsud-

pow ołania Się na mo;,ą sugestję, 
k tórą odrzucono i zlekceważono w 
czerwcu, a która nagle m iała się stać 
nod staw ą zmiany kursu rządowego 
we wrześniu.

Od zaszczytu tego  m uszę stanow ­
czo się uchylić. Na dalsze wywody 
artykułu p. t. „G asnącem u św ia tu "  
nie mani 'zamiaru reagować.

Kto sejm u nienaWidki i sejmem 
gardzi z całej 'duszy, osłabia S'ę ty l­
ko podoonemi artykułam i f— obawiam! 
się bowiem obecnie, że gdyby sejm 
składał się z 444 zw olenników dzi­
siejszego systemu rządzenia Polską, 
jeszczeby łaski w oczach p. m arsz 
P iłsudskiego nie znalazł, naw et no 
uchwaleniu pokornem wszystkiego, 
czegoby zażądał. ( '■ .

Podpisano

Marsz. Ignacj Daszyński.

skiego się odnosi, odpow iedział w to ­
n ie  rozdrażn ionym  t. zn. nie. dość-.ob- 
jcktywllie. N ie sądzim y, aby polem ika 
tegb rodzaju m ogła przyn ieść  poży­
tek  spraw ie publicznej.

Jeśli „Czaą' chciałby być naprawdę 
objcktijWnu to w ten sposób by nie pi­
sał, ot wystarczy porównanie obu li­
stów. Swoich cennych rad mógłby ra­
czej „Czas" udzielić bezwstydnej pjra 
sie sanacyjnej, która zatraciła j.iż po ­
zory wszelkiej uczciwości. Celuje w 
ta n  iaik zwukle „DZIENNIK LW OW r 
S M " .

„N ictylko polityk, ałc każde dzicc-
1 ko wie, że chocfziło wtenczas '  w 

czerw cu o zaniedbanie reorganizacji 
gOspodnrki w Kasach chorych', w zgT- 
dnie o niebezpieczeństw o, że c ir ra  20 
m iljonów  złotych m iesięcznie n ie  bę­
dzie ułatw iało życia naczelnym , d fo - 
lm vin i najdrobniejszym  dziułrpeom, 
C. K. W ." '

Ten posadowy poziom intelektualny 
„Dziennika Lwowskiego" kwalifikuje 
dosadńje jego umyslowgść.

Sprawa elektron.: i warszawskiej 
przed Trybunałem w Hadze-
WARSZAWA, 23. września. (AW). 

„Ajenc.ia Wscnodnia" dowiaduje sję, 
żc z końcem r. b. rozpatrywana bę- 
dziu p.rzed Trybunałem w Hadze spra 
w a zatargu między1 Magistratem |mi. 
Warszawy, a przedśiębio-stwem fran- 
ctisigetn, którcm jniu podlegała cłekt- 
trownia. Jak wiadomo konsorcjum Iran 
cuś-tp domagało się przedłużenia kon- 
ccs:i do r. 1956, oraz pozwolenia na 
,.neczną podw yżkę cen prądu, jco mo­
tywowano sąadkprn złotego. Super- 
ąrbitrem w tym sporze będzie dr. Van 
Aren.

—O—

Co piszą inni?
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A “) I  I  A  I  W z n o w ie n ie !  Tylko krótki czas wielki rapsod o chwale Polski! 
• r  \ J  Im  ^  S J  M Piefwszy filrr FRANCUSKO-POLSKI

M I Ł O Ś Ć  I Ł Z Y  S Z O P jE N A
N a jp ię k n ie js z a  sy m fo n ja  m ilo ś d  i i t js k i.o ty  n a  t l e  w a lk  p o w s t. 1831 r.
W jgl. roli ZOFJA 2 BĄCZKOWSKA i STEFAN CZACKI. -  U w a g a :  Na I-szy seans dla mło­

dzieży szkolnej ceny zniżone.

Bezsilna
W ARSZAW A, 24. września (AW ). 

„Nasz G łos Wioczoirny" podaje, że 
na posiedzenut klubu PPS., które od­
być się ma w  dniu 1 października 
ma być wytoczona .'.prawa przeciw 
posłow i Niedziałkowskiem u w zw iąz­
ku z jego  taktyką w okresie wizyty 
marsz. Daszyńskiego u marsz. P ił­
sudskiego. Ópokycja w 'łonie PPS. 
zarzuca posłow i Nicuziałkov.skiem u,

W ARSZAW A, 24, 9. (tel. w ł.). 
Bawi w W arszawie gen. Zając z G ór­
nego Śląska. Jak się dow iadujem y ze 
źródła zupełnie dobrze poinform ow a­
nego, gen. Zając nic przyjechał do 
W arszaw y ani na wywczasy ani w 
spraw ie służbow ej, lecz ma do speł­
nienia bardzo poważną m isję polity­
czną. -Jest on mianowicie pośredni­
kiem pomiędzy kierowniczemi sfera­
mi v ojskowem i a gen, Józefem H al­
lerem.

flponiha p u l t a a .
W ARSZAW A. M P iłsudsk i odbył d łuż­

szą konferencję  z baw iącym  w W arsza­
wie w sprawaich służbow ych posłem  
Rzpłifęj |irzy rządzie sow. Patkiern. K on- 
fereniCju 1a dotyczyła zagadnień polityki 
zagranicznej i d z ia ła lności naszych pktcó-f 
wek dyplnniatyicznych. j

V' YnoŹlA W A . W ed łu g  inform acji o ! rz \-  
m anycb Jpirzez \jcn c ję  Wschód', obratfy
klulfu' Ijmselskicgo i senackiego KBYJpJ 
odbędą się ipraw ..opodobnie w nierwszyph 
dniach październ ika. j

Szczegóły nediiżyć w hrtkRow- 
shiei Hasie Chorych.

KRAKDW, 24. września (A. W.). —- 
W zw iązku z ąrsztow aniem  funkcjo- 
naijusza Kasy chorach Kowalczyka, po­
dejrzanego o nadużycia, policje komu­
nikuje .urzędow o: W ydział śledfczy a- 
resztowal Kowsczyka pod' zarzultem o- 
szustw a i sprzeniewierzenia. Kowal­
czyka przekazano do dyspozycji sędzie­
go  śledczego. Zaltżyjmany, jako inka­
sent Kas i' chorych nie wpłacał wszyst 
kich pieniędzp ubezpieczonych do ka­
sy, lecz pzęść ich zatrzymywał, skła­
dając fa'szy'we raporty. W  toku docho­
dzenia Kowa'czyk za pośrednictwem 
sw o:ch przyjepiól przesiał kwotę 4.000 
złotych na pokrycie sprzeniewierzonych 
kwot. ; i . f /  j»

a.
że by ł jednym  z inspiratorów  wrizyty 
m arszałka Daszyńskiego w Belwede­
rze.

Jest to oiczy w ista fwHadomość z grun 
tu kłam liwa, w yssana z brudnego, 
„sanacyjnego '1 palca. G rube mci nie- 
irdiolnej intrygi są zbyt przejrzyste 
aby w ym agały jakiegokolw iek w yja­
śnienia. (Red.).

Na powiększenie swą osobą top ­
niejącego obozu „sanacji m oralnej", 
gen. H allerow i obiecują Wysokie s ta ­
nowisko w1 wojsku. Prz&rjw temu po­
ro/.u mi en i u istnieje silny sprzeciw za­
rów no w śród przyjaciół politycznych 
gen. H allera, jak i w śród .oficerów- 
pilsiulc/yków  z praw dziw ej I. bryga- 
tiy.

L.ONDYN, 24. 9. (AW ). W yjazd 
Mac Donalda do Stanów Zjednoczo­
nych nastąpi \v piątek dnia 27 b. m. 
W  kolach londyńskich panuje prze­
konanie, iż rokow ania w lcwestji roz­
brojenia na morzu doprowadzone zo­
staną przy udziale Mac Donalda do.

Sytuacia w  f l t ó i i
WIEDEŃ, 24 września. (A. W.). 

Sytuacja wewnętrzne - polityczna jest 
w daszijm  c'ą.ju' niezmieniona. Cale za­
interesowanie cgó u skupiają na sobie 
obecnie dwa zagadnienia. kiedy nastąpi 
zmiana 'gabinetu w' Austrji i czy prze­
bieg .zapowiedzianych na niedzielę de- 
monstrapyj Hejniwehry ausbąedkicj bę­
dzie S-pokoin j. —  W  dobrze poinformo­
wanych kolach ipo'ityczni;cu zapewniają,

PRAGA, 24. 9. (P a t). W łasnoręcz- 
nem jiismem prezydenta republiki zam 
kniętą została letnia sesja parlam en­
tu. W brew  zwyczajowi mc nastąpiło  
równoczesne zw ołanie obli izb na sc-

Z Kraju 1 ze świela
Kronika telefpraficznsj.

KATOY\ tCE. Dziś z polemenin próku- 
ralor.i Aresztowano tu kulpca W ilhelm a No,- 
glińsŁicyo za sp rzedan ie  swego i-o poko 
jo w ego m ieszkania kujppowi Krbemul, za 
li) tyś zł. Jest to p ierw szy wypadek aresz­
towania kogoś za sprzedaż m ieszi unia,, i

GDAŃSK Wcdłuig' ostatniej" sla ti styki z 
dnia 18. I). m. bież. roku, obszar WóbidgO 
Miasta G duństd  lnczy 407.629 m ieszkań­
ców, .czyli, że w sto sunku  do p rzep row a­
dzonej statystyki w  dniu 31. sierpni i 1024 
r. cr 23.03 t m ieszkańców  więcej.

LQN DY :\. Z Snlila donoszą, iż z lo m a- 
dzenie uslawodawicze obradow ało  os'a ln io  
u.siaienieni igruniioy wieJWu' lprzv zaw ieraniu  
m ałżeństw , ZpromiiUzenie wydało zakaz za­
w ierania ślubów  Iprzejr d iee.i oraz p rze ję ­
to uslawę Iprzewidu1 jamą. iż przed 1 1 rc .d em  
życiu nie w olno jost w slęębw nć w Zwinsiki 
m ałżeńskie, Iponiżej lii lal zaś należv u- 
zyśkać spoejalne zezwolenie.

BERłdN. W Ila ine lu  wylnueht vf.i.eljki 
jpyzar na przysłan i utul Wezcirą w  s.••.ładach 
i nny Dralle. Sęiłonęły wkEkie ilości m  .- 
(ki Ł zboża. Składy spłonęły  doszczętniej, 
jio inim o wysiłków  slrnży  etyjniowej i od1- 
ozi du R eiehsw dhry. SJfłity w ynoszą 250 
fv.s. m arek.

B E R L IN  P rasa donosi iż w g ó n c l i  AU- 
igaii w Bawarji. w skutek sih iej zm nnv a t­
m osfery nsisląlpliły zuaiezne opadY ś ire ż -  
ue. Szezyly do w ysdkośei 1503 ni. j  o k ra ­
wają w arstw y śnieżno.

SALONIK W czoraj w ybuchł jjrożn'- jib- 
żar, którego Iptisfwą padło 8!) dćm ów ' ■ l i  
składów  tow arow ych, 220 osób pozo dato 
bez dachu nad głową.

pomyślnego , końca, mimo wszelkich 
tiu o n o śd . W dalszym ciągu krążif' u- 
porczywc pogłoski, żc Mac Donald 
omówi również z H ooverem  kw estję 
stosunku •obu .państw ido Rosji So­
wieckiej. 1 '

jest nadal rtóprana.
ustąpi Strcrouwjtz i stanów.sko kanc­
lerskie obejmie dr. Schobev

WIEDEŃ, 24. września. (A. W.). — 
W  dn, 24. b. ni. kanclerz Stre-ouwitz 
odbył konferencję ze starostami kra­
jowymi z tcpjtorjum całej Aust-ji, z  
wy ą kiom mn sta Wiednia. Kanclerz po 
uifommowął starostów o stanowisku [rzą­
du1 w sprawie reformą konstytucji w 
Ai isrrji

sję jesienną, co tłumaczone jest przez 
m iarodajne czymuKi jako objaw  prze­
silenia parlam entarnego. K om petent­
ne czynniki zadecydują \v dniu dzi­
siejszym, czy nastąpią nowe wybory.

Poszukiwanie sojuszników,

mac Donald w j p t i ż a  do Sf. Zjednoczonych
celem załatwienia Pwestji rozbrojenia morskieeo.

że jeszcze przed końcom bież. tygonnia

Przesilenie parlzneniarne «i Czeckicsiowacii.
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N a j w ię k s z y  
artysta świata

w najnowszym 
s u p e r f i l m i e  

p. t.

w najbliższych dniach 
„ K O P E R N I K "  
„ M A .R Y S IE N O a

Pa upadku Waldesnarasa.
KOWNU, 24. 9. (AW). Obradujący! 

w Kownie w klubie oficerskim „Kamo­
rę" zjazd oficerów uichwaljł podporząd­
kować się rozkazom 'prezydenta Sme- 
tony. Jest to bezsprzecznie wyrazem 
znacznego es abienia wpływów Walan- 
marasa.

Kłopot z dyktatorem.
Studenci litewscy przeciw Waldemarasowi.

KOW NO. 24. 9. (AW ). W  kołach' 
uniw ersytetu kowieńskiego panuje za­
niepokojenie z pow odu wycofania się 
W aldem arasa z życia prolityczncgo, 
I rzypuszczają bowiem  ogolnie, iż

Represje ontiunlwersyfechie w  Hiszpan,!.

KOWNO, 24. 9. (AW). Prezydent 
Smetona wezwał podobno telegraficznie 
bawiącego w Brazylii gen. Daukantasa. 
J .st to jednostka bardzo wlybjtna i po­
siadająca dużą popularność w' wojsku. 
Daukantas jest przeciwnikiem Waldfe- 
marasa, który go usunął ze stanowiska 
ministra spraw wojskowych.

W alctemaras zechce praw dopodobnie 
wrócić do zajęć uniwersyteckich. — 
Studenci w razie powrotu W aldem a­
rasa zapow adają  strejk.

MADRYT. 24. września. (Pat.). — 
Król podpisał dekret znoszący poprzed­
nie zarządzenie przyznające moc dyplo­
mom uniwersytetów Khtaiońs.-uch Usto 
i Escurjal. Jaku motyw nowy dekret

Qeiertvw arriEryhanski che badać
p rzy czy n y  katastrofy samo­

lotu „M a rs z . Piłsudski^.
WARSZAWA, 24. września. (AW). 

Do W arszawy nadszedł Ust z Nowego 
Jorku z Biura deteictywncgo Blouma. 
W  liście tym, zaadreso a anym do Urzę­
du olicjjnego w W arszawie szef biura 
detektywnego p. Bluotne, nawiązując 
do tragi-cznej katastrofy samolotu ,.Ma 
szalik  Piisudski" poaczas lotu przez 
Atiantyk prosi aby rząd polski udzielił 
mu praw a wyświetlenia powodów wa­
dliwego funkcjonowania motoru, co sta­
ło się przyczyną katastrofy. P. Bloome 
oświadcza, że gotów  jest jpjrowajzić do­
chodzenia w tej sprawie bezpłatnie. 
List ten pozostanie bez odpowiedzi. 
Jak wiadomo przyczyny katastrofy są 
ogolnie znane i dostatecznie wy­
świetlone. i

Straszny wypadek w cyrku.
BERLIN, 24. 9. (A W ). Podczas 

przedstaw ienia w cyrku Vogta w 
Schivelbein (koło Szczecina) lina s ta ­
lowa przytw ierdzona do m asztu ze­
tknęła się z przewodam i elektryczne- 
mi q napięciu 15 tys. volt. 2 cyr­
kowcy znajdujący się na maszcie pa­
dli na miejscu trupem , 9 osób z o b ­
sługi jes t ciężko porażonych.

pouaje tę okoliczność, iż niepokoje na 
wiosnę b. r. pociągnęły za sobą zam 
knięcie wydziałów.

MADRYT, 24. września. (A. W.). 
W  Hiszpanji załatwiony ^został osta 
tccznie. trwający od zeszłego roku za­
targ w sprawie nadania wyższym szko­
łom prywatnym istniejącym, ponad lat 
20 peln eh praw uniwersytetów pań­
stwowych. Jak wiadomo studenci za­
protestowali przeciwko temu p-zez 
strajk. O b.cnL ukazało się rozporzą­
dzenie króla, odbiera!ące wylższym sżko 
łom prywatnym,Tp-rawa wyższyclt za­
kładów naukowych państwowych.

Familijna sanacja.
W APSZAW T, 24. września (tek wł.J. 

Na onegdaszem  posiedzeniu Rady' M i­
nistrów uchwalono przedstawić Ppezyd'. 
Rzplitej. wniosek mianowania gen. Stef. 
Hubickiego dotychczasowego komen­
danta wojsk. szk. sanitarnej podsekre­
tarzem stanu w Min. Pr. i Gp. Spoi.

Pan Hubicki jest szwagrem p. Pącior- 
kowskiego szefa gabinetu1 prezydium 
Rady, Ministrów

Katastrofy samolotowe.
LONDYN, 24. 9. (AW ). W  Ham- 

brook w pobliżu Bristolu spadł wczo­
raj sam olot ćwiczebny jednego z ae ro ­
klubów. Dwie osoby poniosły śmierć. 
W  Grantnain spadł ćwiczebny sam o­
lot wojskowy. P ilot odniósł ciężkie 
rany. W ypadki sam olotowe w An- 
glji w r. b. pochłynęły  31 ofiar w 
ludziach.

■ — — J
W IN N 1PEG , 24. 9. (P a t). D o je 

^iora M anitoba w padł ‘wczoraj sam o­
lot. Trzy osoby poniosły  sntierć.

PARYŻ, 24. 9. (P at). W depeszy 
z Zagrzebia donosz-ą, :że koło Ka­
mienicy znaleziono szczątki francu­
skiego balonu w ojskow ego, noszące­
go ślady krwi. Przypuszczają, że są 
to szczątki francuskiego balonu, o 
którvm brak było dotychczas w iado­
mości.

Wielkie nadużycia w Gdyni.
GDYNIA, 24. 9. (AW ). Przybyła 

tlo Gdyni specjalna komisja rew izyj­
na z Min. komunikacji. Podczas po­
bytu w Gdym  kom isje w ykryła w tu ­
tejszym wydziale eksportow o - tow a­
rowym wielkie nadużycia, k tó re do-

Tajemnicza stacja
iitad&je fatszj

WIEDEŃ, 24 września. (A. ME). — 
Sensację w szerokich kołach ludności 
wywołuje fakt, że od dłuższego czasu 
funkcjonuje na terenie W iednia jakaś 
tajemnicza nadawcza stacja jrhdjowa, 
Która niepokoi ludność fa.szyWemi wia­
domościami. M^czoraj stacja ta doniosła, 
że student Halsmann został wypuszczo­
ny, na wolność gdyż udało się wy'k-yć 
istotnego sprawcę morderstwa, o które

chodzą do kilkudziesięciu tysięcy zło­
tych. Kierownika w ydziału eksporto­
wo - tow arow ego niejakiego Sobie­
raja zawieszono w czynnościach. —- 
Strat dotychczas nie ustalono.

radjowa w Wiedniu
e wiadomości.

posądzono Ha;smanna. J z js  znowu [roz­
puszczono wiadomość, że dn. 29. b. m. 
podczas zapowiedzianej na ten dzień 
detnonsTccji Heimwehrowców zostanie 
pocięty dowoź żywność, do W iednia i 
wzywa się ludnuść do zaopat-ywania 
się w środki żywności. Ani Towarzye 
stwu .radjowemu ani policji nie udało 
się dotąd1 wykryć tej stacji.
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Na rozpraw ie przed sądem  przysię­
głych w Rzeszowie, odbytej w  dniach 
6j i '-7 VI. 1923 pod przysięgą zeznał 
św. Jan Te/,pe/ ,  'kierownik szkół}' w! 
Palikówce (aosłow ne zeznania w edle 
protokołu sąd o w e g o ):

N iepam iętnego mi dnia po pierw - 
wrszej inwazji rosyjskiej, służąc w, 
Strzelcu polskim i otrzym aw szy u r­
lop, po jed iałem  do Rzeszowa, aby 
stąd’ pojechać do  Palikówikfi i 'zagląd­
nąć, co się dzieje w mojem m ieszka­
niu.

Na skutek przerw ania m ostów  dro­
gę z Rzeszowa do Palikówki m usia­
łem odbywać pieszo. Po drodze mię­
dzy mostem kolejowym  a rządowym 
była jedna i jedyna kładka, przezna­
czona wryłącznie do hżytku w ojsko­
wego. Mimo, że byłem  żołnierzem , z 
trudnością i Iza 'zezwoleniem odnośne­
go oficera przedostałem  się przez o- 
\vą kładkę, poczem ,'stanąłem i przylpa-' 
tryw ałem  się odbyw ającym  się trans­
portom  wojskow ym , gdy 'zaraz zau­
ważyłem nadjeżdżającą z 'drugiej s tro ­
ny kładki furę, na której prócz fu r­
mana cywila siedziała jedna osoba cy- 
wilna, k tórą był ,

Józef Nadzieja-
►

Po krótkiej rozm owie tegoż z o p ­
eerem, fura przejechała przez kładkę, 
Co było powodem, że Józe fow i N ar  
dzie j i oficer nie robili trudności, nie 
wiem. Józef Nadzieja, przejeżdżając 
kolo mnie, zatrzym ał się. .W. toku roz­
mowy, nie kryjąc isię wcale przed fur^ 
manera, oznajm ił mi, że

ma stosunki z austriackim szta­
bem [generalnym ,

mającym wówczas kwlaterę w Łań­
cucie, że ma do tego sztabu łatw y 
przystęp, żc mu

bajecznie \placą, a m ianowicie po  
50 koron dziennie,

prócz wszelkich w ydatków , ja nadto 
starostw o lub żandarmerja m usi m u  
uostarczyć potrzebnych p o d w ó d  na 
każde jego  zawołanie, źe wszyscy w' 
starostw ie o tem  wiedzą i starosta 
musi stać na jego  usługi.

Uuy pow ątpiew ałem  o jego p raw ­
domówności, Józe f N adzieja wyciąg­
nął p lik a k tów  t  kopertam i, na. k tó ­
rych b y ły  adresy W  sztabu general­
nego w Łańcucie i [mi je okazyw ał ce­
lem poparcia swoich twiercizeń.

W ;dząc, że mam ze szpiclem  do  
czynienia, obawiałem  się wsiąść na 
iego furę, pożegnałem  śię z N adzie­
ją i W yjaśniłem mu, że się tylko w y­
brałem  na przechadzkę, poczem N a­

dzieja odjechał, a ja za nim piechotą 
udałem  się do Pa!ikow'ki.

N iepam iętnego mi dnia w roku 
1914 lub 1915 na droaze między 
Rzeszowem a Łańcutem

spotkałem  znow u Józefa Nadzie-
l4j

jadącego do luh od  Łańcutą. i w tedy  
na moje zapytanie odpow iedział, że 
jedzie do Jub  od sztabu generalnego  
i że  'dalej robi „ sw o je" , przez, co ia 
zrozum iałem , że

jest dale] szpiclem.
Podczas drugiej inwazji z końcem 

roku 1914 na dw orcu kolejowym  w 
Krakowie spotkałem  Jozefa Nadzie­
ję i razem z nim pojechałem  w kie­
runku do W iednia. Po drodze w Prze- 
rowie zatrzymano nasz pociąg, kazali 
nam prąesiąść się do innego pociągu, 
jadącego do Berna, wskutek czego 
wynieśliśm y p a k u n k ij stanęliśm y przy 
tvm pociągu, którym ‘jechaliśmy.

Nagle odezwał się Józef Nadzieja 
„my tu musimy dostać się dc W ied­
n ia", zostawał mię przy pakunkach, 
a następnie sam zeszedł db tunelu, a 
po chwili pow rócił, okazał m i papie­
ry, które, jak m ów ił, w iózł od  szta­
bu generalnego do m inisterstw a w oj­
ny, a nadto opow iadał mi, że go m a­
jor nie chciał ‘puścić ao  W iednia, że 
przystąpił do wachm istrza żandarm e- 
rji, którem u w yjaśn ił," ' że jedzie z 
ważnemi dokum entam i do m inister­
stw a wojny, że wachm istrz ten wziął 
karabin „fe rtig "  do m ajora i wezwał 
go w imieniu praw a, aby pozw olił 
Nadziei na przejazd do W iednia, ng 
co m ajor się -zgodził. Równocześnie 
z N adzieją przybył też  jakiś wach­
m istrz żandarnierji, k tóry kazał Na- 
dzieji w siąść do w agonu, w' któryjn 
przedtem  jechaliśm y, [poczem N adzie­
ja;, a 'ja z ni nu i z jego protekcji w sie­
dliśm y do tego Wagonu i pojechali­
śmy w kierunku W  jednia* jVf/ ł ym san

mym nrzedziale z nam 1' jechała do 
W iednia N. N. siostra sędziego Gold- 
berga z Krakowra z dziećmi, k tóra z 
nami pojechała do W iednia obok li­
cznych ludzi, których z niewiadom ej 
mi pizyczyny pozostaw iono w pocią­
gu, podczas gdy innych uciekinierów 
z pociągu gw ałtem  usunięto.

Po drodze do W iednia Jo ze f Na­
dzieja  opow iadał mi, że

ma stosunki ze sztabem  general­
nym , że ma znaki jcod paznokcia­

mi, którem i się leg itym uje.

W e W iedniu zajechaliśmy do  jedne­
go' nieznanego mi hotelu , gdzie Jó ­
zef Nadzieja oświadczył mi, że do­
stanie zajęcig w m inisterstw ie woiny, 
bo  ma poparcie ze strony sztabu ge­
neralnego. -a następnie w śród sprzecz­
ki zagroził mi, „że mnie nauczy w 
razie dalszego sprzeciwiania się".

N iepam iętnego mi dinfa i m iesiąca 
w' roku 1914 łub 1915 w kawiarni 
W iedeńskiej w Rzeszowie, nieznana 
mi z mazWjska panna, zajęta przy ka­
peli, okazała mi pierścionek złoty o- 
raz naszyjnik złoty i imówiła, że rze­
czy te  dostała  od Józefa N adz.eji, któ­
rego w'prawdzie w ówczas nie było 
w' kawiarni, którego jednak innym 
razem w tym czasie, w idziałem w' ka­
wiarni. Ile Józef Nadzieja, będąc w 
kawiarni, w ydaw ał pieniędzy, nie 
wiem, bo na to' nie zwracałem  uwagi. 
Od oanny ow ej słyszałem  raz, że się 
całą noc bąw iła z N a d z ie ją .1 ,

Po przeczytaniu, tak zeznałem.
Jan 7 epper.

(C. d. n.).

SlionfisRcwana odpowiedz 
„ D z i e n n i k  L w o w s k im " .
Wczoraj została w naszulm. piśmie 

skonfiskowana notatka, zamieszczona w 
odlpowiedżi na ordiynarną napaść 

..'-'Dziennika Lwowskiego “. W  tych w a­
runkach, uważaiąc się „za pokonar 
nych“, zamykamy ją na naszych ła ­
mach. i

Uruchomienie teatrów.
Dzięki ofiarności zespołu teati alnego 

po półtora tygodnia trwającej bezczyn­
ności teatrów, otw ierają się ich podwo 
je. Utworzono radę te a tram ą z o. Czar­
nowskim, b. kierownikiem teatru  M ałe­
go. na czele, która m a tymczasem', do 
czasu rozstrzygnięcia konku>su na dzier 
żawę, prowadzić scenę na rachunek 
personaiu.

Czy .z dochodów teatralnych ma się 
utrzymać cały zespół przy subwencji 
M ag ista tu  5 tys. zł., me jest aotąd

jasnem, chociaż p. kom Naaolski o- 
ficjalnje zapewnij swego czasu perso- 
nal, że pobory w  pałości wszyscy o- 
trzijłn.ają.

Majmi pewne podstawy, d'o podejrze­
nia, czy oobra wola i łatwowierność 
personalu nie została tu wyzyskana 
przez pewnych kombinatorów tęat-al- 
ruph, którzy m ają dalsze osouiste cele 
na oku. j

Zooaczum y!
-  v —
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„ K O P E R N I K "  Dziś wielki podwójny progiam 20 aktów „ M A R Y S I E Ń K A "

f\!(ł 9  BOW oczekiwanym (ilmie p. dr ° °  HUDuHiDafl GRZESZNICA
II Niz:ównana parawpgrlkćw R1F i fi A" jako d e t e k t y w i ____________

Wytrawny komedjant McissoIPn i

(na rycinie stoi, ubiany w mundur milicji faszystowskiej z podniesioną ręitą) 
urządza ‘'paradę b uczestników wojny.

Oryginalna zemsta.

Na marginesie.

We frakach i orderach
Z okazji zamknięcia W ystaw y Po­

znańskiej rozesłano isetki zaproszeń ną 
pożegnalny Dankiet. Na tych zapro­
szeniach, z których jedno i nasza 
Redakcja otrzym ała jest zaznaczone, 
że trzeba zjaw ić si/ę „w e frakach i 
z o rderam i"...

Dla uczczenia dziesięciolecia N ie­
podległości urządziła P olska Wielką 
powszechną Wystawę krajow ą. jWiele 
rzeczy pięknycn i w ielki postęp w 
dziedzinie przem ysłu i techniki po­
kazała nam  w ystaw a. Jest to  dzieło 
m iljonow  rąk roboczych, dzieło m óz­
gu inżynierów i techników.

Podczas kiedy naród fpolski tw orzył 
tę  w ielką w ystaw ę, ci, co m ają fraki 
i ordery, polow ali ma tygrysy w A- 
fryce, urządzał' przyjęcia rozmaitych 
„wielkich ludzi" (wycieczkoweów kra­
jowych zagranicznych) 'i puszczali 
pieniądze w zagranicznych zdrojow i­
skach i m e zdrojow iskach luksuso­
wych.

Przedstaw iciele tych, co stw orzyli 
w ystaw ę, na bankiecie nie będzie — 
me m ają fraków  i orderów .

Będą tam książęta, hrabiow ie, bi­
skupi i m inistrow ie, w ielcy finansi­
ści. Posypią się Inowe ordery, a po 
bankiecie, na drugi dzień, będą p ra ­
cow ały tysiące robo.ników , by pa­
kować eksponaty, rozbierać budowle 
i t. d.

N aw et i zacofany Poznań m iarkuje 
że coś z tą  dem okracją i republiką 
polską me w porządku.

Czytamy na przykład taką uw agę 
w jednem  z pism  poznańskich :

„Z okazji przyjazdu ha PKW  przed­
stawicieli rośnych państw  obcych, i 
przyjęć uroczystych z tem  zw iąza­
nych — rozbiła się w Poznaniu bania 
z orderam i. W  ostatn.m  tygodniu spa­
d ło  na piersi i klapy surautów  roż­
nych obyw ateli czterdzieści orderów  
i w stęg, oraz palm  orderow vch".

Tak w ygląda dem okratyczna Rzecz­
pospolita. W(e frakach i orderach.

Co dwa tygodnie, a nawet czasem 
co tydzień urządzają najrozm aitsze 
kom itety uroczystości mniej lub w ię­
cej potrzebne, których głów nym i ti- 
czestnikami jes t m łodziez Szkolna. Po­
nieważ uroczystości takie w ypadają 
w niedzielę lub św ięta, tedy młodzież 
przepracowana i obarczona nauką 
szkolną i w  tych dniach wypoczyn­
ku nie ma. Młodzież zbiera się o 
wczesnej 'godzinie, musi maszerować 
lub tworzyć szpalery i stać godzi­
nami aż do znużenia a naw et do o- 
inalenia, co się często zdarza,

Go więcej, panów , urządzających

W IED EŃ . Pewna para małżeńska 
zajm ow ała u 82-letm ej staruszki po- 
pój i kuchnię. Kiedy wynajemczym 
w ym ówiła im kuchnię, postanow ili się 
wyprow adzić, zażądali atoli "zwrotu 
kosztów -za świeżo wym alowane mie­
szkanie, na co jednak strona druga 
nic chciała >się zgodzić.

Sublokatorzy1 wyprow adzili się, ale 
poprzednio w niezwykły sposób ze-i 
mścili się ną staruszce. O to, co opo­
w iadała przed sądem, gdzie skarż} ła 1 
o złośliwe uszkodzenie jej w łasno­
ści : i

daną uroczystość, nie obchodzi, że 
pogoda lip. może być nieodpowiednią. 
Zimno, w iatr, ntożc zaszkodzić zdro­
wiu dziatwy, często źle odzianej, bez 
n ak  żytego obuwia.

Z b yt częste obchody, pochody, cap- , 
strzyki, Chorągwie, itp. obniżają w ar­
tość rzeczywistych św iat narodowych, 
a głów nie przynoszą m łodzieży szko­
dę na zdrowiu. Często się zdarza, że 
po 'uroczystości w czasie niepogody, 
liczeń nie zjaw ia się następnego diiin 
w szkole, bo przyniósł do domu katar 
lub cos jeszcze gorszego.

— Panie sędzio... przestraszyłam  
się tak bardzo tem , co ujrzałam  w 
mieszkaniu, że ten przestrach z pew ­
nością kosztuje nmie 20 lat życia ! Na 
ścianach nam alowane były trupie 
głów ki i kościotrupy. Pośrodku znaj­
dow ał się nam alowany o łta rz  ze 
świecami a pod pwnj leżał bukiet zw ię­
dłych kwiatów. i

Sędzia skazał złośliw ą parę m ał­
żeńską warunkowo na 3 dni aresztu.

, J u z u  p io j m. Lwoif“.
! W  dnju otwarcia Muzeum historycz­

nego miaąta Lwowa pojawiło Się wy­
dawnictwo albumowe jpj. t. „M uzea gmi 
nyi miasta Lwowa". Wydawnictwo o- 
pracowali diyr. h . Czoiowski, dr. K. 
Budccki i Rudolf Mękicki Iprzą współ­
pracy Marcelego Harasimowicza, dr. St. 
Zarewieza i H. Cieśli.

W ydawnictwo obejmuje 112 stron 
tekstu informującego o tworzeniu się 
zbiorów muzealnych gminy imfasta 
Lwową i objaśniającego 304 najoen- 
niejszjijch objektów muzealnych, repro­
dukowanych Pchm ką rotograwirową na 
siu' EfCstyccnie wykonanych planszach.

I Bzjeio to znajduje się na składzie 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich.

Biedna młodzież szkolna.
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego koresnondenta).

Bezrobotni w
Około dwa t siące robotników fest 

w Zaglębju Bo-r.jSławskim bez pracy, 
a wjęc ókolo 2.000 (rodzin bez środków 
do życia.

Wobec tego zastraszającego stanu 
czynniki rządowe nie uważały za sto­
sowne przeciwdziałać wzrastającemu 
bezrobociu i nędzy'.

Nje było walki z bezrobociem, lecz 
prowadzono wa kę z organizacjami jro- 
botnmztimi, które jedynie na tym terenie 
walczą o żywot bez-obotnych.

Przy! Zw  [ązkach zawodowych utwo­
rzony jest specjalny komitet bezrobot­
nych.

Komitet ten jeszcze w  lecie zwrócił 
się do województwa o p-zywrócenie 
50 prac. zasiłków czego władze nie 
załatwiły.

Obecnie wobec zbljżającej się zimy, 
Kjedlj! bezrobotni skazani są nietylko na 
głód1, ale i zimno, wysłał komitet przez  
Związki Zaw mernorjał dó władz pań­
stwowych, domagając się przywrócenia 
zasiłków, chleba i opału.

L>wa zebrania bezrobotnych odbyte 
w ubiegłym tygodniu, kategorycznie dó- 

» m agają się załatwienia postulatów.
Bezrobotni z niecierpliwością o t ze-

jMBBH— inBHBHBBBgggBggBggHIgggEggWBBgWiaBB

Z Kałusza.
Z ruchu zaw odow ego.

Dnia 22. b m. odbyta się w Kropiw- 
niku (w nowo budującej Się kopalni „Te- 
sjpn konferencja z przedstawicielami 
robotników tam zatrudnionych przy 
współudziale to w .: Oki. Sekr. F". Ha- 
lucha i prezesa Oddziału 'kałuskiego 
J. Smetańśkiego. I

Konferencja dotyczyła warunków 
prący i płacy tamtejszych robotników.

W  ty|m samy(m[ dniu w Kałuszu od­
były się wybory delegatów robotni­
czych. Ogółem wybrano 17 delegatów, 
a t o : to w .: Smetański Józef Kuc.ap, 
Zakrzacki, Kopiniecki, Bolecki, Bratow 
nik, Kostecki August, Sthrepneh, Ka­
miński, Rybak, jagielnicki Karol, So- 
fiński, Kopiczuk, Łosiewicz, Brzezicki, 
Kucharski i Kolanko.

Na zgromadzenn zwrócono uwagę 
na niewłaściwe traktowanie delegatów 
przez dyrektora p. Hermana i na lekce­
ważenie żądań robotniczych, jak rów ­
nież na nieludzkie traktowanie robotni­
ków  przez niektórych kierowników i 
dozorców, a w szczególności inż. Sie­
lawę. ! i y

Robotnicyi polecili delegatom sprawy
definitywnie w dyrekcji załatwić.

walce o chleb.
kjwać będą pomocy'.

Zabezpieczyć bezrobotnym byt na 
zim ę!

m adrersm starostwa
Od1 pewnego czasu systematycznie 

urządzane się W Borysławiu, w nie­
dzielę żydowskie kwesty Nie mamy 
nic przeciw ich zbiorkom, ale niech 
zbierają w soboty, wszak to ich 
święto.

Z jakiej racji kwestują w niedzielę, 
mącą spokój i święto.

Możeby taft stanostwo pozostawiło 
niedzielę w  spokoju, a przynajmniej ze­
zwalało w tym dniu na kwesty nie- 
żydowskie.

Dnia 22. b. m pdbył się zjazd' to­
karzy z całego okręgu, gdzie jedno­
myślnie stwierdzono, że tokarze w 
szczególności znajdują się Iziś w na­
der opłakanem położeniu, tak, jak i 
oyól kolejarzy. W związku z tem u- 
chwalono rezolucję, byi odnieść się d'o 
wszystkich okręgow oraz ao Cenrali 
ZZK, celem odbycia ogólnokrajowego 
zjazdu tokarzy, na którymby można 
obmuśleć sposoby ząradzenia temuż i 
wszczęcia akcji w celu zdobypa nar 
leżnych praw  i przyw ócenia odebra­
nych obecnie przywilejów.

l u t  wygląda państwowa pomoc 
lęborska dla kolejarzy.

Od 1. b. m. obowiązuje wszystkich 
kolejarzy jednolite rozporządzenie o po­
mocy1 lekąrskiej. jakie w  praktyce po.- 
ciąga ono za sobą skandaliczne następj- 
stwa, świadczy ponjższy fakt. On ego aj 
nieetatowy robotnik magazynu zasobów 
zła(mal przy pracy rękę, ą gdy skiero­
wał się do szpitala o udzielenie mu 
opatrunku, względnie zagipsowama rę­
ki, ordynujący lekarz oświadczył (mu 
gotowość uczynienia tego zabiegu, lecz 
po upirzedniem złożeniu 25 proc. ko­
sztów w wysokości 5 złotych. Rzecz 
oczywista, że biedak ten był bez gro­
sza przy- duszy, zatem musiał wracać 
do domu, celem pożyczenia -potrzebnej 
kwoty, skąd1 wróciwszy, dopiero po u-

Kronika Boryslawska
MEWTETłNY I ZWYGODN 1AI.Y MĄŻ

Mąż M. Podolskiej, F ranciszek  'pic, raz 4-ly 
zbiegi z dom u, okradając ją, jak  za każ­
dym  razem  z p ien iędzy  i u b rań  nawet 
dziecięcych.

Pod-iizas nieobeunosai żon , Podolski 
rozbija zaniki i -rabuje co się da.

Jest to włńe^ęiga. utrzym yw any p rzez  ró ­
żne (kobiotj z półśw iatka — w ałęsa się 
buz do:kninen;ów osobks-tyiSh i n ie  jest n i­
gdzie m eldow any.

.KKAYAWE W E S E L E . W  niedzielę, dnia 
22. 1). m. W ładysław ' Bek, z M rażnicy za­
baw iał sięj. na w eselu w Tństanow iCaeh u 
Józefa M azura

O czywista, tło tpirogramu należała  bó j­
ka. k tó rą  w yw ołał Józef .Nowak z kojcgjami, 
w  Czasie k iórej Bek, został po ran iony  no ­
żem  i postrzelony  w- lewą nogę. Po o- 
ptatrzeniu ran odstawiono? -go d'o szpitala, 
w D rohobyczu. ( , ,

Komunikat.
P O S IE D Z E N IE  W Y DZIA ŁU  R a DY 

ROBOTNICZK.I PPS. odbędzie się we śro­
dę, 27. b. m. o godz. G wieczorem . Sjpra- 
wy b. w ażne

iszczeniu należytosci, otrzyma1 opatruL 
nek !

Tak to wi świetle faktów wyglądają 
pułków n i ko wsko -san acy j nc aobrodżiej- 
stw a dla kolejarzy’.

Kromka Stanisławowska
KOM UNIKAT. W  czw arick dnia 2G. b. 

Uli. Awisal. (ZZK. 1 (pt (drzwi Nr. 20. (odbę(ct(zie 
się posiedzenie, Zarz. O kręg, w raz ^ w szy­
stkim i Sekcjam i facliow eim  w  bardzo w a­
żnej spraw ie. |

W  ZWIĄZKU Ż NAPADEM na ipbsle- 
rynkow ego Sikorskiego iplnzytrzymnno w 
czasie obław y celem  stw ierdzenia atibi i 
irzeprow ndzenia konfrontacji 17 osobni­
ków. 1

2 V K IIA DZIEŻ naczyń i wódki wart. 
200 zł. na szkodę rcslauratorn  Ilauhen- 
stucka przy trzym ano  D m yU uka D n u trę , 
bez stałego m iejsc,a (pobytu.

P O S T R Z E L E N I A .  P ostrzelił z b row nin­
ga rzekom o w w łasnej obron ie ' Iw ana H ry - 
n iuka, zam. w R udnikach, ran iąc  Igo w 
f 4ra wy policzek, Wjtisyl (iraliowi.cz, zam. 
w R udnikach. P rzyczyną nietjloro ul.nit— 
Mjr były  (porachunki osobiste. <

Dnia 22. I). m. o godz. I-tej, prz ch o ­
dzący toreiin kolejow ym  w pobliżu  stacji 
Cijryjptfin, B ernard  W incenty , robotnik  k o ­
lejowy z C rcplinu w tow arzystw ie S tani­
sław a M ichałowskiego został napadnię ty  i 
(postrzelony w lewą. rękę. Przyczyna naua- 
•lii, jakofeż ;rawicy 'ćoL chczas m e znani.

URLOP P DEVFY A.
WARSZAWA, 24. września. (AW). 

Onegdaj wyjechał do Paryża na 4 ryg. 
pobyt doradca finansowy p. Devey, 
'który cześć swego urlopu spędzi w 
Szwajcarii,, 1 ;

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od na»z koresmondenta).

Z życia kolejarzy.
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D z i ś  we środę ZS om o godzinie 7-ej wieczorem Hyneh 8 1. p. odbędzie się

Masówka Młodzieży Robotniczej
Sprawy nardio w a ln e ! — Towarzyszki I Towarzysza iawcie się licznie I I I

Inwalida, obrońca Lwowa wyrzucony na bruH
z baraku wojskowego.

jn ljan  Rapak, jako sierżant w oj­
skowy mieszka! przed laty  w1 zare­
kwirowanemu przez wojskowość m ie­
szkaniu przy ul. Dontsa 1. 2. Na roz­
kaz ppułk. Haudeka, Rapak zmuszo­
ny był wyprowadzić się do w ojsko­
wego baraku przy ul. Janow skiej. 
W kró tfim  czasie przeniesiono go na 
Strzelnicę w ojskow ą, w końcu zmu­
szono do zamieszkania w baraku w oj­
skowym przy :ul. Kleparo'w'skicj z za­
pewnieniem, że stąd  się go już nie 
ruszy. i : ' i 1 j

Pom,' no  tych zapewnień z miejsca 
pioczęto napierać na niego by się w y­
prow adzi! do miasta. Dziwnem to 
jest tem bardziej, że Rapak został u- 
ztiany inwalidą, fwlskutek zranienia 
podczas walk w 'koszarach Bema w 
czasie obrony Lwowa.

O fiara nieludzkich ,szykan począł 
rozglądać się za inncm mieszkaniem 
i u tym celu stara ł się, by M agistrat 
ulokował go w swych barakach.

Dobrodziejstwo ośmiogodzinnego 
dnia procy.

Na konferencji poświęconej sp ra­
wie psyc-hotecliniki w Utrechcie mó­
wił delegat Malty o wymku badań 
2.500 robotników  w pewnej fa­
bryce motorów'. Badania, k tóre trw ały 
przez rok wykazały, *że dzięki wypro­
wadzeniu w  tej fabryce ośm iogodzin­
nego dnia pracy i półtoragodzinnej 
przerwy obiadow ej nieszczęśliwe w y­
padki zmniejszy'!}' się znacznie. Prze- 
dewszystkiem zwraca uwagę, ‘że '!ość 
nieszczęśliwych wypadków w ostat­
nich godzinach prasy n ie 'je s t tak zna­
czna jak daw niej, Po paru dniach 
wypoczynku zmiejsza się : ilość w y­
padków, zwiększa się natom iast liu 
końcowa tygodnia. Nowo w stępujący 
robotnicy częściej u legają wypadkom 
niż s ta r s i ! Sztuczne św iatło  pow ięk­
sza ilość wypadków. N iektórzy ro­
botnicy często ulegają wypadkom, 
wobec tegc należałoby badaniom psy­
chotechnicznym poddawać wszystkich, 
by każdy m ógł pracować w zawodzie, 
do którego najlepiej się nadaje.

Czas odnowić przedpłatę!

W ostatnim  czasie zachorowała có­
reczka oraz żona Rapaka. W  czasie 
gdy Rapakowm była wczoraj w Ka­
sie Chorych, a inwalida w' mieście, 
por. Konarzewski |u towarzystwie w o­
źnego kom isarjatu i policjanta, Jto 
otwarciu zamku, w szedł uo wnętrza 
i polecił wynosić rzeczy. W  między­
czasie nadszedł Rapak i usiłow ał nie 
dopuścić do rumacji. Porucznik we­
zwał wówczas 6-ciu policjantów , o- 
raz komisarza. Ten widząc, że dzieje 
się krzywrda inwalidzie telefonu w'ał 
do M agistratu W skutek tej interw en­
cji, cnore dziecko odwoeziono do szpi­
tala, Rapakown zaś Wydano kartkę 
do przytuliska BB. A lbertynów , Ra- 
pakowm zaś znalazła schronienie ą 
sąsiadki.

W eżasie rumacji zapowiedziano in­
nym mieszkańcom tego baraku, że do 
miesiąca rówmież zostaną Wyrzuceni 
z mieszkania.

F akt ten me wymaga komentarzy.

Brak cementu w Krakowie.
KRAKÓW, 24. września. (A. W.j. 

Daje się tu odczuwać katastrofalną brak 
cementu1, wskutek czego cały1 szereg ro­
bót budowlanych (przerwami Przedsię­
biorcy budowlani zwrócili się ido Min. 
Przemyślu oraz Min. Robót Publ z 
prośbą o interwencję w Syndykacie 
Cementu w sprawi? jaknajszyoszej do­
staw y pementu io Krakowa. ,

DjĘBICA, 24. września. (AW). — 
W czoraj wjeczorem autoous pasaże•- 
skj kursujący między Rzeszowem i Dę­
bicą wywróejł się podczas wymijania 
idącej drogą głuchoniemej1 kobiety. •— 
2 osoby odniosły ciężkie, 3 lżejsze o- 
hrażenie. Szkoda wynosi przeszło 6.000 
złotych.

PIOTRKÓW, 24. września. (A. W.). 
Pod Zwjerzyncem na 25 kim. od Piotr­
kow a wywrócił się do .iowu samochód 
prowadzony przez dyrektora szkoły w 
Dłutowje Sosnokowśkiego. Sosnkowski 
i ieden z pasażerów ciężko ranni. Po-

t  życia drukarzy.
W  niedzielę, dnia 22. września b. r. 

odbyły się dw a zgromadzenia druka-zy 
we Lwowie w wielkiej sali „Gwiazoy".

Zgromadzenie pierwsze poświęcone 
byiło s-raw je założenia spółdzielni dru­
karzy, pod nazw ą: ..Zjednoczone Za­
kłady Grariczne". Po odczytaniu statutu 
tej nowej spółdzielni robotniczej, który 
przyjęto bez zmiany, wybrano Radę 
Nadzorczą, w składżje 9 członków i 
3 zastępców Nowowybrancj Radzie 
Nadzorczej poruczono wybór. ,5  człon­
ków Zarządu i wprowaazeme spół­
dzielni w życie

Drugie Zgromadzenie poświęcone by­
ło sprawje ubezpieczenia robotników 
na starość i niezdolności do prajcy. — 
Wyczerpujący referat na ten temat wyr- 
głosił tow. P. Buniak, puczem Zgroma­
dzenie jednoylośitie przyjęło rezolucję, 
protestującą przeciw wycofaniu z Sej­
mu1 projtktu tej tak ważnej i naglącej 
dla robotników ustawy’. Zgromadzenie 
uchwaliło wysłać do Ministerstwa Pra­
cy; pismo zbiorowe z Podpisami wszyst­
kich robotników i robotnic igpaficznych, 
domagające się ud rządu niezwłocznego 
wniesienia projektu tej ustawy' do Sej­
mu.

Następnie omawiano sprawy1 organi­
zacyjny i zawodowe

Tow. A. Bober wyigłosił referat o 
popicranju prasy partyjnej, „Dziennika 
Ludowego" i „Wpcredti". Po diyskusj; 
uchwalono odpowjcdńie wnioski.

Na .obu zgiomadzeniach przew odni­
czył tow. A. Kusyk, sekretarzował tow. 
St. Kwaśniewski. j

zostali dwaj kasjer Osuchowski i Bu- 
katto lżej.

BERLIN, 24. wrześnią. (Pat.). W  dniu 
w.cjirajszpm w Chapatbmburgu miał 
miejsce ciężki wypadek samochodowy, 
a mianowicie samochód, który|mi jechał 
znany zRmianim von W ollaog.z żoną, 
którą właśnie odwozjł z idiniki, zde­
rzył się z innym saniochodtjm( Żona 
W ollanga zesłała zapita na miejscu, jej 
mąż zaś odniósł ciężkie obrażenia. PP. 
Wollangowje znani byli w Berlinie z 
szerokiej akcji filantropjnej.

Katastrofy samocMowe.
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DALSZE DZIEJE TARZANA
Syn cjcobó^cą?

P o n u r y  problem miłości syna do matki.
Proces Filjpa H alsm anna, stojącego 

I o raz drugi przed sądem (sąd p ierw ­
szy skazał go na 10 lat w ięzienia) 
pod zarzutem  zam ordowania ojca, na­
brał nowych senzacyjnych mom entów. 
Na rozpraw ie złozył tjbójf. M ei\ner o- 
rzeczenie'1 sądowo-mcdyczne, w kto- 
rem na podstaw ie przeprow adzonych 
badan nad ranami na główne zabi­
tego Halsm anna — ojca stw ierdza, 
że jest wykluczone, aby śmierć na 
stąp iła  przez upadek H alsm anna ze 
skały do potoku. ;

Z osta ł on zamordowany  
uderzeniami w ielkiego kamienia a po­
tem albo strącony albo zawleczony 
po stoku górskim  do potoku. (Z nale­
ziono ów kamień, zbroczony krwią, 
do którego przyległy poszczególne 
w łosy zam ordowanego, stw ierdzono 
również śiady wleczenia ciała). W e­
dług orzeczenia —, (przypuszczalnie po 
otrzym aniu silnego uderzenia kam ie­
niem w g łow ę H alsm anna upad ł i 
stracił przytomność. M orderca, w i­
dząc, że jeszcze żyje, zadał m u dal­
szych kilka ciosów, 10 czem św iad­
czy szereg ran na głow ie. G dyby 
Halm ann przypadkowo runął ze śHeż- 
kj górsKiej w uół, m ógłby zostać po­
ważnie zraniony, ale 'śm ierć jego Ipizez 
upadek w miejscu tern, niezbyt me- 
bezpiecznem dla tyrystów , należało­
by uważać za coś w yjątkow ego.

D rugą senzacją procesu było zg ło ­
szenie się obrońcy (dr. P resslera, k tóry  
zakomunikował, że otrzym ał lis t ano­
nimowy, inform ujący, iż au to r listu 
zna nazwisko praw dziw ego mordercy 
i że gotów  jest przed sądem wyjawić 
jego  nazwisko, o ile zostanie mu za­
pewniona bezkarność — lęka się bo­
wiem, że będzie ukarany za dotych­
czasowe w strzym yw anie się od zezna­
nia, mimo iż od początku w ieaztał, 
kto jes t mordercą.

N ajw iększą atoli niespodzianką by­
ła powzięta przez sad  decyzja odro­
czenia dalszego ciągu rozpraw y na 
czas nieograniczony ze względu na 
konieczność przeprow adzenia nowych 
badań nad stanem um ysłow ym  oskar­
żonego. Na podstaw ie bowiem  do­
tychczasowej ekspertyzy wyłoniła, się 
się niesam owita k w e stja : podniesiono 
w strząsający problem  

erotycznej — podśw iadom ej — 
m iłości oskarżonego do  ''własnej 

matki,

ca mogło być u mego motywem do 
zamordowania ojca, który przygniatał 
go zawsze sw oją przew agą.

Gdy przewodniczący o g ło sił decy­
zję sądu, odraczającą rozpraw ę, o- 
skarżony zerw ał się z krzy ldem :

— T o niewiarygodne, !to okropne! 
Przez rok już trzym ają mnie w w ię­
zieniu... to jest dręczenie zw ie rzą t! 
nie wytrzymam tego dluzej.

Po interw encji sąo odbył pow tór­
ną naradę, że nie może odstąpić od 
powziętej uchwały, gdyż wobec św ie­
żo naprow adzonego m aterjaiu  konie­
czne jest przeprow adzenie nowych ba­
dań, co wymaga pewnego czasu.

M ożliwe, że za kilka diii nastąpi 
wznowienie procesu.

i *
INSBRUCK Według ostatnich infor- 

tnapii, do+ąa jeszcze nie sprawdzonych, 
odroczony! proces nie hędzie już' konty­
nuowany. Krążą (pogłoski, ■ że dotych­
czasowy! ■ tok rozprawy skłoni pf.ottó- 
ratora do zastanowjenia się nad! cofnię­
ciem oskarżenia. W  tyjm wypndku Hals1- 
imann będzie miał praw o do żądania 
od skarbu państw a odszkodow ania 
za długie więzienie, jak i zwrotu po­
niesionych (podczas procesu wydatków.

Pisma angielskie opow iadają o bo­
haterstw ie Anglika Johna E. John- 
stone, który w yem igrow ał do1 Aus­
tralii. Jobnstoiie wraz z pięciu ro­
botnikami zajęty był nad rzeką Jarra 
wysadzaniem  skały zapomocą dyna­
mitu. Zatopili oni w  korycie rzeki 
znaczną ilość;' m elinitu, którego w y­
buch miał nastąpić przez zapalenie 
lontu. Mieli 10 m inut czasu na od­
powiednie oddalenie $ię, ażeby za­
pewnić sobie bezpieczeństwo przed 
skutkami wybuchu. W siedli więc na 
łódź i zaczęli (odpływać wzdłuż ba­
gnistej rzeki. Jakież przerażenie o g ar­
nęło ich jednak Jgdy w niewielkiem 
oddaleniu od miejsca, gdzie założyli 
pocisk, łóaź u tknęła w,‘skutek tego, 
że i ej czoło zaczepiło w pień drze- 
\v'a. Daremne były  'ich próby po:Su- 
sunięeia łodzi. Pięć minut już up ły­
nęło z dziesięciu, a łódź tkw iła jak 
m urowana. Gdyby naw et 'próbowali 
płynąć, do brzegu jużby na czas nie 
dotarli.

I  OSTRZEGA(VI'!!

Z y g zak i.

Pieniądz.
G. Ferrero w swoich „Przem owach 

do  głuchych11 tiwerdzi, że żyjem y w 
epoce „przerostu p ien iądza11. Cyw i­
lizacja zachodnia jest przesycona 
olbrzym ią ilością złota, srebra i ban­
knotów 11. Jest zbyt w iele pieniędzy 
na świecie, dlatego też jest wiele po­
trzeb, niezadowolenia, przewrotności, 
w ystępków , nienawpśji, a wkońcu 
zbyt w iele nędzy. Zdaw ałoby się, że 
św iat powinien być śzczęśiiwM, A je ­
dnak niema szczęścia na świecie. — 
Świat jest chory i cierpi. Pieniąoz 
potrafi wszystko, jest wszędzie, sto­
suje się do naszych zachcianek. Raz 
chowa się, to znów  się objaw ia, moż­
na nim ludżi przebudzić, lub ocalić, 
nagradza cnotę i płaci za zbrodnie, 
czci Boga i d jab ła . Jest wrogiem  i 
pjrzyjacielcm, tw órcą i niszczycielem, 
sługą i panem, .aniołem i demonem. 
Każdy goni za mm, a gdy go zdobę 
dzie, pozbywa się i zaczyna na nowo 
gonitw ę za pieniędzmi, a potem  zno­
wu się ich pozbywa. Pęd ten zaczyna 
być coraz szybszym, pieniądz ani na 
chwilę nie zatrzym uje się na miejscu, 
idzie z rąk do rąk  coraz szybciej, 
ucząc po drodze m iljony ludzi leni­
stw a %rozizutności, zbytku, łakom stw a, 
i rozpusty, i to luuzi, którzy przed 
paru laty  żyli sobie skrom nie i p i-’ 
cho11.

nurek.
— Nic nie pomoże — rzekł Jonn- 

stro-ne — dajcie mi ubranie nurka 
Pozostali bladzi z przerażenia wy­

konali jego życzenie. Dwie mmuty 
trw ało  wkładanie (ubrania nurka, przy-.. 
śrubo\. anie“Jhełmu i szkieł. Następ*- 
nie spuiścił się jo h n sto n  w g łębonę 
i tak up łynęła jeszcze jedna minuta.

W oda była mętna, czy zdoła odszu­
kać lo n t?  Znalazł go i przeciął na 
kilka sekund p rzed  eksplozją.

Koledzy przenieśli Johnstona na 
pół om dlałego na ródźj.

Dzielny nurek zdobył (się na w iel­
ki czyn, ale cóż miał do stracenia ? 
Gdybv został na powierzicnm wody, 
byłby wraz z 'towarzyszamr poniósł 
okropną śmierć, gdyby nie by ł dos­
tani do lontu, by łby  poniósł śmierć 
pne w o d ą ; czy to  nie wszystko je ­
dno ?

Rozpowszechniajcie
„Dziennik Ludowy"!

Dzielny
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felieton.

Grzeczność - a równo­
uprawnienie płci.

Czy w  obecnych czasach .równoupra­
wnienia kobiet, należw s :ę ;m ze stro­
ny! mężczyzn owa daw na ^rycerska grze 
czność" i usłużność? Owe delikatne u- 
stępstwa, owe atencje i uprzejmości, 
motywowane niegdyś ,.s'.abosdą‘‘ i u- 
posiedzeniem spotocznem p!d  pięknej?

N a ten tem at częs.e pq zajaiftó ćpsku- 
sie, częste sporyi i nieporozumienia.

Kometom nie należą się juz dzpś 
dai\ne  przywileje, same się ich wyi- 
rzekły, odkąd zaczęły rywalizować z 
mężczyznami na ipolu pracy i stano­
wisk. — oświadczają mężczyźni, którzy 
wolą siedzieć w pociągu i tramwaju, 
gdy stoją kobiety.

—  Nje potrzebuję męskiej łaski — 
mów. wyriioA* energiczna dama, która 
m a dość sił, by. ćźwjgać swą walizkę 
i łoKciami utorować sobie drogę w tłu­
mie.

—  Ją  tam jestem zwolennikiejmi trar 
dycyinej galanterji —  oświadcza ele­
gant, 'który podsuwa poduszkę pod' no­
gi panience w jedwabiach i uperfumor 
wanej, lecz któremu nie iprzyszloby do 
głowy pomóc służącej lub starej 'ko­
biecinie, dźwigającej ciężki kosz z bie­
lizną lub węglem.

Tak to różnie ludzie pojmują obof- 
jw iązki i potrzebę grzeczności.

Są uprzejmości potrzebne i pożyte­
czne —  są zupełnie jałowe i zbędne.

Są grzeczności szlaphetne, są obrar 
źliwe, polegające tylko na pozorach.

istotnie, dziś, gdy1 kobiety zdobyły 
samodzielność, same wychodzą z dcjmju, 
podróżują, zarobkują, uppawiają spotf- 
tyi —  ąnjesznem byłoby, by  [miężtzyźni 
otaczau je opieką, jaka naiezy się dzie­
ciom iulb chorym, niezdolnyinr oo dźwti- 
g nieci a palca. Ale nie ptoże to być 
przeszkoda do okazywania ludzkiej Ży­
czliwości i pomocy w wypadkach, gciy 
to jest potrzebne, gdy. ma się do czy­
nienia ze słansziymi od siebie.

To musi być pierwszą zasadą nowo­
czesnej. obyczajowości i grzeczności.

Czyż to może się podobać, że młodżi 
męzczyzni zajmują [mjejsca siedzące W 
tramwaju, w poczekalni, pociągu, gdjy' 
kobieta z dzieckiem na ręku nie ma 
gdzie usiąsć? Może dlatego, że jiest 
ubogo ubrana i nieśmiała?

Jest to wtręcz nieludzKie.
Ale równie brzydkie jest, jeśli młoda 

kobieta potrąci w tłumie 'kalekę, „bo 
przecież męzczyzna powinien jej ustą­
pić z drogi", lub nie poda ręki innej 
kobiecie, która jest bezradna i zakło­
potana.

M ożna się doskonale obejść bez po­
mocy mężczyzny przy ząpalarmf pa!- 
pierosą, nie wolno robić ze siebie n.e- 
diolęgi w najprostszych sprawach co­
dziennego życja i kazać się obsługi­
wać przy byle sposobności... ale wyru­
gowanie szczerej uprzejmości, byłoby 
nietg.ko odarciem życia społecznego i

SiępPobudka" z d. 22 jam om awiając 
tło  bomb Iwowskicli w dzień o tw ar­
cia T argów  wschodnich podkreśla, że 
od maja 1926 r. mc się hic zmieniło 
w traktow aniu spraw narodow ościo­
wych. „Pobudka" p isze : (

Nie uczyniono w tej dziedzinie ni;. 
Samowola starościńska hula sobie na 
kresach, jak hulała.

A co dzieje się tam na kresach 
wschounich, to mówi u tein choćby 
taki f a k t :

O to w' pew nej >gmiu:e ukraińscy 
chłopi postanaw iają przeprowadzić 
walkę z alkoholizmem O rganizują 
zgromadzenia i jsze-roką 'akcję propa- 
aów ą za skasowaniem szynków1 na te ­
renie gminy. Akcja legalna i społecz­
nie pożyteczna, godna poparcia ze

towarzyskiego z jego u,roku, lecz i po­
grążeniem w barbąrzjństw o, brzydotę 
i Oirdiynąrność Nietylko ibowjiem o czfzą 
fotimę .chodzi, lecz i o to, ico tę farmę 
ukształtow ało: współczucie, dobroć
wzajemna mjędzy ludźmi, życzliwość i 
pomcc s a tszy m —  iednejm słowem — 
ludzkie serce.

strony każdego trzeźwego obywatela. 
Lec z oto na .scenę w ystępuje starosta. 
W zyw aj do siebie wójtów; i oświadcza 
im -całkiem prosto.

„Prow adzicie akcje antypaństw ow ą. 
Namawiacie- do nie płacenia podat­
ków. I)o więzień zasadzę W as, gdy 
nie zaprzestaniecie tej akcji".

Pam iętam y wszyscy jaką hańbą 
spadał na państw o carów „pijany bu­
dżet" . Czy tak' p. starosta nie w pro­
wadza tak i ej e hańby ma państw o 
polsk ie? Apphłopi ukraińscy tej gm i­
ny czyz nie patrzą na p. siarostę jak 
na agenta szynkarzy? A działacze 
ukraińscy czyż nie W yhodowują w 
sercu pogardy dla takiego państw a, 
które m ogą reprezentow ać podobni 
starostow ie.

2 Tiiljoi.y litrów nafty z dymem pożaru...

Kolo Hull (Anglja) powstał wskutek eksplozji pożar w zbiorniku, za­
w ijającym  2 miljony litrów nafty. W szelkie próby, ugaszenia żywiołu oka- 
i ( za!'j isię bezskuteczni

Co je s t  w  pojęciu starosty akc ją  
antypaństwową.
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(y) Dnia 22. maja d. r. zgłosił się 
w policjj 34-letni Jan Jakiibisztpn, wła­
ściciel kilkumcrgowego gospodarstwa 
w Horodysławicach koło Bobrki i o- 
skarżgł się o postrzelenie swej żony 
Zofji, teścia Iwana i szwagra Hrynka 
Balasów.

W  czasie dcciiodzeń stwierdzono, ze 
małżeństwo to bezdzjetne żyło w u- 
staw;cznej niezgodz'e. r

Jakubiszynowa twierdziła, że mąż 
był brutalem, on zaś twierdził,, że zona 
i teściowie di magau się by zapisał im 
majątek.

Krytycznego dnia w czasie kłótni Ja- 
kubiszyn, będąc zaatakowany, począł

Uchwały Magistratu.
Na wczorajszej sesji Magistratu u 

chwalono między innymi udzielić inż'. 
Rapaczyńskjemu pozwolenia na budo­
wę 3-piętrowego domu mieszkalnego 
u zbiegu ulic Sodowej i Nabielaka; 
Marjanowi Skibińskiemu na Dudowę 
domu 1-piętrowego na ulicy bocznej 
Dbkerta; Marjj Kalińskiej na budowę 
domu parterowego na ul. bocznej od 
n . W ó ka Panieńska; Eugenii Kokol- 
SKiej na budowę pąrterowego domu m  
aworcem łyczakowskim.

W  końcu uchwalono otworzyć z 
dniom 1. ipaźazicrn.ka sżkołę zawodo­
wo - dokszta'cająeą w trzech oddzia­
łach dla ślusarzy maszynowych.

| l i | ' v B A L S A M  N Atttmgeia odciski
usuw a ra d yk a ln ie  b ez bolu  upor­

czy w e  n agn io t k i i  z gro b iała  
naskórki. — S k ład  i w yrób :

Apteka M, Ettiregera 
LJiJlB, PLAC G0&UCH0UMKICH.

Ofiar; wypadków bolej w r. 19Z8
W  wy, adkach kolejowych, jakie m ia­

ły. miejsce w r. 1928 na wszystkich 
liiijajch kolejowych normalnotorowych w 
Po ace, zo stao  zabitych 24 Ipodróżnych 
i 223 osoby postronna (przejechani, sa­
mobójcy, ofiary własnej nieostrożności 
i t. p.j, .rannych zaś 266 podróżnych 
i 224 osoby postronne.

nych
Wczoraj odpowiadał on przed są­

dem przysięgłych za  usjłowane mor­
derstwo.

Obrońcy! oskarżonego d Żywićki i 
dr. We;tz po.stawjli wniosek o powo­
łanie szeregu świadków na okoliczność, 
że1 oskarżony był stale .atakowany pr^ez 
Bclasuw.

Trybunał przychylą się do wniosków 
obrony] i odroczył rozsprawę bez poda­
nia, terminów.

Rozprawie p.rzewodn. i". 2gJóra!s<d, 
ośkąrźa łprok. P&Kljkowski, poszkodo­
wanych zastępował dr. L. Hankiewicz.

AWKOLKJUMK SIR POCIĄGU.
'M O SK W  5 oB? w rześnia. (Pat.) Wećffug* 

doniesień z W iatki, jrOciąg pasażerski, łą ­
czący M oskwą ze Syberią, w ykoleił s ię  
na iii tan . b flg ri W kilką. Dwa wagony 
zosta ł, rozbite, 2(S podróżnych o d n iodo  
ciężkie rany  a 10 lżejsze- obrażeniu. ; •

Krakowskim kierowca autodceożki nr. 
7972 Józef Wepp-er, jadąc szynko bez 
dawania siygna'ow Ipolirądi i przejechał 
wieśniaczkę Annę Ziembę, która do­
znała cjęzkich obrażeń.

Wczoraj stanął Wcpiper ppzed wyro 
kującym trybunałem, którepnu jpjrzewod 
niczyi r. Bendaszewski.

(y) M arcela Basiakowa, zam. przy 
Drodze W ałeckiej. < pragnąc zdobyć 
nieco grosiw a na zaprow iantow anie 
się na .zimę, przyjęła na mieszkanie 
sublokatora Franciszka W awrzanka.

Projekty jej były bliskie zrealizo­
wania, W awrzanek bowiem winien jej 
był za czynsz 55 zł. Biesiakowa, jako 
roztropna gosposia, spisała to w szyst­
ko co za tę kwotę m iała nabyć. Było 
tam parę kóp kapusty, kilka korcy 
ziemniaków, coś nawet zostało na 
ojiał.

Wswrz-onek nie spieszył się jed­
nak z w yrów naniem  długu , tw ierdząc,

Turniej zapaśniczy w Cyrku
5 -t\ Dzień turnieju'.
W pierw szej parze ,splo"kali się S eaer- 

biński ze Sclm ajdrem . W  12 m in Niem.iąc 
założył swego straszliw ego nelsona — (pio 
7 min. flaszćnfui Sae,zer lirWki osżołom iu- 
fi\ i w yczerpany zrzekł się da.szej walki 
wobeg czego jpjrzy znano zwynięslwo 5 -dinaj- 
drow i. '

F enom enalny Rb m 'n  'plokonał
Ilorwaiezfca, zyskując gorący ap lauz , pu ­
bliczności.

W illing przez 20 mm . staw ił jcy-o.o fi tek - 
kerow i, .zy sku jąc  w ynik rem isow y.

D obrze dysponow any Pooschoff w 18 
m in. Ipokonał Snm sona. |

Silny góm oślązak  B artnik w 1 min. 
pokonał B rykuera. |

Dziś w środę }valyzy 5 p a r: B artnik 
Stoli. Szezfrbniski — B rykneą, Schnei­

der — w arseh, decydująSa Szlekkcra >• Ą  
W dlingiem  i decydująca Slibora z P o- 
osdioliena, co buuzi nienniiejszc za in tere­
sow anie.

PO SIE D Z E N IE  Zarządu Robohiiezego, 
Klubie Sportowego^f odbędzie się w śrowlę, 
dnia 25. w rześnia b. r. o godz 19, w ik' li-

Po przeprowadzonej ozprawie za­
padł wij,rok skazujący nieostrożnego 
kierowcę na 4 m iesiące ciężkiego wię­
zienia, oraz zapłatę 500 zł. puszkodo- 
wanej, ponoszenie kosztów sądo­
wych.

W ykonanie kary więzienia zostało 
zawieszone na przeciąg 3 dat.

-  - o —

że na płacenie i fnnieranie zawsze się 
znajdzie dość czasu.

O negdaj postanow iła Biesiakowi 
zażądać kategorycznie gotów ki od sut 
lokatora. Z Jżrożną m iną w eszła d‘c 
pokoju dłużnika.

Spotkało ją jednak srom otne roz- 
czarowanie. — W awrzonek bowieir 
zwiał przez okno, tłukąc po drodze 
w pośpiechu szybę, oraz zaruerająe 
na pam iątkę .p-rimus, będący w łasno­
ścią Basiakowej.

Srodze zm artw iona tym 1 obrotem 
spraw} poszkodowana oskarżyła zbie­
głego w piolicji.

Na sezon jesienno-zimowy rm ubrania męskie sportowe, Fabryczny Skład Sukna
ra g la n y , p a lta , fu tra , k o s tju m y  "
i p łaszcze d am sk ie . M u n d u rk i 
s tu d e n c k ie  w w ielkim  w yb o rze

poleca

w  w i e l k i m  w y b o r z e  T o w a s y  d u b o r o W i C

L W O ^
ul.Rutowskiego7.

i  (naprzeciw Katedry)

najniższe.

Zamiast b ó d a m ć  r n i y z l i  majątkiem,
naszpikował ich Kulami rewolwerowymi

strzelać i ciężko poranił swych k-ew-

liici, .Ryiieflc 8. I, ;

Szofer skazany za nieostrożną jazdę.
(g) Dnia 5. Ij-jea ud. .roku na pl.

Spryciarz w roli sublokatora
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Kronika.
Lwów . dnia 25 września 1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa o 7.'30 „Lalcm e1'. i
Czwartek o 7.30 „B aron K in ie !1.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.
Środa o 7.30 ..Ładna h łs to rja" .
C zw artek o 7.S0 „Ł adna h is to rja“ .

A PE Ł  ARTYSTOYi scen lwowskich dc 
społeczeństw a- lwowskiego. Pod kierów n i­
ci wem dyr. Ludw ika Czarnow skiego, zo­
staną uriilcJioiiiione obydw a teatry  m iejsk ie  
dziś t. j. w środę 25-’go w rześnia b. ;r. 
Artyści wszystkich działów fto y s tą p if t z 
c a la  encjgją i znlpałcm dlo prób, żywiąc 
nadzieję, że ca le  Społeczeństwo lwowskto 
poprze ich w ysiłki w tym  trudnym  d la  te­
atru  lwowskiego, 'przełom ow ym  okrcsłe 
czasu. Z ram ien ia  gm iny  na czele adm ini­
stracji stoi radca p1. Samo]cwicz.

T ea tr  W ielki rozpoczyna przepiękną o- 
Ipci-ą l.eo n a  Dclibesa „Ł akn ie11' z up. Szlo- 
inmsfcą, i Bcdlew tazem w głów nych rolach.

- W  T eatrze M iłym  iukażc się. św ietna kom e- 
d ja  R . d;e F le r s ‘a i L. G allavet’u „Ł a­
dna h is to rja1 z ipi. M ichnow ską w jo l i  ba­
b un i i z ja. Szyndlerem . N adto w dziale 
m uzyczni m podjęto w ddl.szym cftjgul przty- 
golow mia dt) aplery § t M oniuszki „H ra ­
b in a '1 i g łośnej operetki |). t . : , Jasnow ło- 
•*>) C.ygan . W dr,imamie przvgo'oivu'je re­
żyser D obrzański świetna, kom cdję Aroj- 
ciecha Bogu sławski ego „Spazm y m o­
d n e1'.

ZARZĄD TELEFONÓW Lwów  
skich podaje do wiadomości, P. T. 
Aoonentów, że przyjmuje opłaty 
za dodatkowe um ieszczenie nu­
merów w  spisie abonentów tele- 
ionicznych na rok 1930 w  Ka­
sie Telefonów do 15. listopada 
1929 r.

— o —
DZIAŁ I1A 'IJO M Y  ukaże sic  w (nlutuerze 

ju tr  :ej.,z'- ii „D ziennika J udow ego11.
WTKUKA LOTERIA  LO PP. na budowę 

1-szej szkoły Ipiilolów cyw ilnych. L O P P . 
rozpoczęła w ubiegłym  roku budow ę p ie r­
wszej w Polsce cyw ilnej szkoły pillotów 
pod Radom iem . DT* zebrania funduszów  
urządzono . \ \  iclką lolerję totnic?ą“, kfó- 
rej ęjagnienie odbędzie się, nieo.iW ołalnia 
L). października b. r. W śród1 bardzo wielu 
wuriośiciowwch w \ r: n ic h  znajdu jem y m a­
jątek ziem ski w artośii 150.000 zł.,' luk ­
susow e anta, m otocykle, urządzenia p o ­
kojowe, narzędzia rolnicze, apara ty  i!9kM 
jow ji i t d. 1 osy m o /n a  n a b ić  w cenie ipo 
l zł. w P o m iń c ie  W oj. I .O P P . ■'(Wojewódz­
two 1 lp.)j w Komitetach pow iatow ych 1 
Kołach m iejscow ych L O PP .,‘a w czasie t'-- 

fjodnin ł.O P P . w  fk/OiSficaf̂ T i (nfamioladi tofńcS 
p tgandow rgh .

tP R Z L B A ż  W OJSKOW YCH K O N I
D nia 27. w rześnia i dniu 4. październ ika  
b. r. o d b ę d z i'’ się — na 'a igow icy końsk iej 
we i wowie (koło rzeźni miejskiej-),’’" — 
sprzedaży wybrafeowainEh koni woiskow keli. 
Pierwszego dn ia  zos anie -yęjjpferowiKłboimili 
n a i sprzedaż 56 koni, drulgiego z iś d irn  

38 koni. Spirzedaż odlbę Izie się w d-Vo • 
dze licytacji, w' k tó re j m ogą wziąć udhT ł 
wszyscy obyw atele nie pozbaw ieni praw u 
zaw ierania 'umów.

N PR /.EN I IOW JE R Z E N JE . Gizeia Marek, 
zam. p rzy  u,. _ Legjonów, 1. 27, dbniosla 
policji, że n iejak i Jan  Moszkowńcz, zam.

jpkzy ul J. H erm ana 1. 30, sprzeniew ie- 
r z i ł  na jej szkodę kwotę 721 zl

C z y  n i p  z a  d e l i k a t n y  p o k a r m
DLA OPRYPZKA? Jakób K ronfckl zja­
wił się w poliittji, gdzie żaląc się  srodze 
na sw ój los, roźpiowicdział o swej p rzy­
godzie. W Sb. niedzielę, gdy baw ił obok 
boiska ukr. „Sokola- B arka’1 plrzy d o  
dze S tryjstóej, wy,szedł z ptac.u1'  jakiś idrab 
k tó ry  nie ic^rejgieląc się, zaląyił m u iphzsiiio- 
fią ca ły  kosz  z pkdelSairm i zbiegł do swych 
kolegów. Obrabow my pbn iósł szkbdę na 
50 złotych.

O DRELICHOWE! DUSZY PRACO 
W.NJCA (.'OBEITNOWA. W anda D relT ib 
nie p racu je  w' lichych m alerjach , d.-e- 
liieliaeli1’, le«z jpiolmfi w ykonywać obrazy 
(gobelinowe. W  grudniu ' ul), ro k u  niejaka 
Mila Weisbcr;'! d da jej njeji i kanw ę .-oraz 
65 zł. by D relltohów na w ykonała jej obraz 
gobelinowy wedle cfosISirezondgo ivz ru. 
Gdy fprzed niedaw nym  lozascm teteSsowKJib 
zgłosiła się w m ieszkaniu Maurftce^o R o- 
scm enla |'vrzv uL Kras.iekich, 1. II  a, gdzie 
m icsźkała ta osól)ka, okazało się, ż. zv,Ta- 
łii ona w niew iadom ym  k ie ru n k u 1 Poszko­
dow ana doniosła o tom policji

K VVDYDAT NA ŻONKOSIA NASZYCH 
CZAJOM". Z ofji Splodarek ro iła złote sny 
o szczęścili m ałżeńskiem , od czasai1 jddy 
22- łeb,i Józef Prym a, /a n i. przw [ul. .DtłkeSr! 
ta 1 22. ośw iaczył się jej i pdezął szept c 
►4ZUte  słówka.

\ ' szystko jednak znikło jak bańka m y ­
dlana. gdy  Sj óilarivówna, ozłociła sw e u- 
Czncie, w ręczając P ry m ip k s iążeczk ę  sk ład ­
kową M k . •(). na kwotę 600 zł. Spiry- 
ciaż ten otrzym aw szy książeczkę,; jplocl- 
■ jad pieniiydze i od te. a lezasu 'unika o szu ­
kaną.

Pow iadom iona o tern Ipólicja aresztow ał i 
spIrYcinrza.

R e p R r t i f a r  kF n  S ^ b w s k i c L .
'P O 1.T .0  „.Miłość i łz \ Szopena1.

r . A SIN O : „N a ziicbód od Zanzibni i11 
Łoju Gbauey.

CM1M.ERJ\: .C zyją jest mojA żona11?
COI.OSSEUM  , lo in  1’i'le r zw ycięża11 

torąz giNieY.oinik a ren y 1;.
E 1 A MOIiC V \A  • „O statni rozkaz )«)- 

rucznika N oszly11.
GRAŻYNA „W ęzeł śm ierci11
KOT I [INH ’1 Rudow łosa ..rzeszir.ea'1.
„J- W : „Dalsze dzieje T a rzan a11.
L U N A : „W yjęty z jpbd pr.iwai'1 (w  ł 

rob I red lo m so n l.
M A R 5 -K N K A : , R udow łosa $ * e* zo iea1‘.

PALACH „Żywy tru jj11.
P A N : . .Zahia. córka sze ika11.
PASAŻ „Indyjslća k rew ’1 i „P recz z 

taksów kam i'1.
PO LO N IA . . U kochany .^zend" i P e - 

meiik.a w' jedwabnych rtończo izkech11. ’
P fh  > V I i-’ \  „ S z N c ^ S B *

. ysl Y,LOWiY: „Ć esarz HraitcjszCk Jó ”c' 
i jego so b o w tó r1.

UCIHC.IIA: ,M;ęgiers'ka Rapisodja11.

Komunikaty.
DOROCZNA PO PI.s Ocbo niezei. Slraży 

P ożarnej „S okó ł’1 we Lwowie, ocRięęfzic si;  
wł; nied/pelę unia 29. w rześni i b. r, o j t tw .’ 
15, na dzieuziiiau Miejs.kie,j S rażv P ożar­
nej przy pl. Sirzoleokim .' Na popis len 
żąpcasza Z arząd Straży Repre;.en'a,eję m in- 
kta oraz I*. T . Obywaiteli lm’as'ta 1 wowta 
.. Z IE M B A  /M iA W  5 r.Oi>P, która „dala  
uę odbyć dnia 22. b. in. o i w ołana z  <: o - 

wmuu niebo.gody i przejściow ej biżrzy ' — 
odliędzio s.ę  na bo slcu Sokoła -  Mepierz 
w najb liższa niedzielę t. j. 29. b. m  o 
is™ - 1 1.30 o dc dopiszę pogoda. ’

M zw iążlai z odw ołaniom  zabaw y wfriib. 
niedzielę — rozdzielone odznakT 'tai; ■; 1 i 
nziejci zorcanizowTiineh W Kol.itdi szko '- 
iliycłi I.O P P . Jt*  i d la  dzieci im z o r .a n i /o -

wanyieli, zatrzymuiją .swną w ażność ,ma 
Iptzyazłą zabawę. Kom itet woj. ł.O PP . u - 
ipayisza więc lą d rogą o zachow anie tvszy- 
slkieb odznak i chorągiew ek do p rzy ­
szłego lerm inu  zabawy. i t

O odbyciu się zabawy, zaw .adoini k rą ­
żąc) nad m iastem  sam olot, k tó ry  c godz. 
12-iej będzie rozrzucał Wlolki (odezwy,
T O P P ). . ( i . , | i

K m i t a  z woj. Tarnopnlshiego
NAP.AD BA BI NKOAYY. O n-„dai dc'.o-» 

mino iialpadii ralinliikow'egb na Dzwolant 
ad P odbó r ;pbw. Złoczów na oiSobłs Clia - 
ina ficliarfa. Spa-iiwtćb uderzy ł Scliarfą ię- 
iptem narzędziem  w- tw oM  poć-cm  k ilka ira- 
zy w głowę. WcAfie lwier,*zenia Schisra 
siprawci zabr.-ii m u 31 dbf!. i 70 zł. w (yo- 
lówr.e. D n ia  17. b. m. areszlow auo siptrawóę* 
napadu w osobie Hraiiicisźka M asainfr 
Dzwońca. i

KOLTEM DO GŁÓW  IM. M an d n k a  W ii- 
syl, licz. fet 19, z Tojiorowa, pow. Riidzic- 
(ehów, napadł w łosic loporowsikiin na I\v.‘a -  
na Żelizkę, Ipasłuńca |)oezlo\ve|';0 z 'Po- 
Iporowa, k tó rem u zadał kilka 'uderzeń k o ­
łom w igłowe i ręką. Sprawltu zoslał a re ­
sztow ani

SA3MÓB0JPTM-O. Michał Bułka, licz. lat 
28^ ro lnik, zam  w G żarcinoszni, IjiIjw'. Z ło­
czów, fpopełnił sm nobójslwo. w justrzałem  z 
d.ibclii wki. ł Jowodem  samobójstwm Iplraw- 
aóyodolinie n ieuleczalna ehoroli u

E A L R Z IR Z  PASZPORTOM '. D nia 25.
1). ni. zoslał iirosztowany iptrzez l  rząd śled- 
t;z\ we Lwowie,. Jdirpl;oc Józef K ónijsberg 
zam. w l‘-Tnorilohi. 5YvmienionV- jest 
winieSzapy w aferę lałszywwch i; aszportów ,

I’<1 O PA LEN I E. Ęr P iolru  Konecznelgo 
w Pau.szówioc iplowo Czoriilćów’, wwbuchl po­
żar, który znis/j&zył stodołę, siajm ę. M m ij 
i inw entarz inarlww. Ogólna szkoua w yno­
si 13.000 zf P ożar pbw stał w śkutek pod- 
pwlenia. ’,pr iwc, pożaru Bolesław  Mu- 
słows!l;i z Puuśzów ki został ujętw

Kącik humoru.
KOMBINATOR.

Pij, poślij te >pienuidze p f& b  na­
szego małego Icka.

—  No, to co będzie?
—• Uj, tg g łd p i! Nie wiesz? Dzieci

wszędzie płacą nołowę.

DOBROCZYŃCA.
■ Jćikto, i.Aradfeś temu człowiekowi 

dw a litrj sipirytusu i ipowiadasz, że  nie 
działałeś na jego szkodę?

Panic Ikomisarzu, ja wiem, że je 
mu alkohol szkód£££$

KINO.
Miodg człowiek, zadrszanu, wzruszo-- 

u:j! niepomiernie, dopada panienkę ^rzd-I 
bramą kam . n ią j, gdzie ona |m,:es>i?a i 
mówi iprzoąjwanyrn glosepu:

—  Jadwisiu... te.raz właśnie idę 
was, %  się dowiedzieć czy chcesz - 
wyjść za mnie...

A ona —  rozczarowana:
To po to tak bjegłeś? Myślałam, 

ż e  (proponujesz mi pójście do kina.

W  TEATRZE.
Cż'm u s>ę talk okropnie śmiejesz 

na tej głupiej sztuce? Gąyl pię te bania­
luki baw ią? |

• J akże c o ś ! Zapłaciłem, wjęc za 
swoje pieniądze chcę się śmiać!
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„Plac Bohaterów" we W iedniu przed Butfgjjeifp, gdzie 21. ub. m. _ łrcSmi- 
wThrowcy urządzili demonstracyjne zebranie swych bojowców, na wtórem 

rozwijali reakcyjny program  reformy1 konstutucj

Potępa materialna mjalizmi] w NiemczEch.
Ukazał ‘ się w Niemczech ciekawy 

bilans sił socjalizmu niemieckiego, ze­
staw iony przez organ kapitalistyczny
i czysto,' kapitalistyczną m etodą, — 
Tygodnik ,Ruhr und Rhein“ , organ 
ciężkiego przem ysłu w estfalsko-uad- 
renskiego, oblicza ,sify socjalizmu, jak 
n a s tęp u je :

M ajątek t e f t j i  socjalistycznej w y­
nosi 40 m iljonów marek, roczne do­
chody 13— 15 milj. mk. Posiada ona 
w 1924 miastach 7662 radców m iej­
skich i w 8152 gminach 31.348 rad­
ców gminnych. Jest 889 burm istrzów , 
897 naczehiikó^yhgminy 521 ław ni­
ków, którzy są członkami partji so­
cjalistycznej Liczba ich wzrosła;- od 
roku 1926 o 23 procent.

Klasowe związki zawbdowc liczą 
4.866.926 członków, Najliczniejszy 
jes t Związek m etalowców1 z 944.310 
członkami. D ochody ich W yniosły w 
1927 roku 182,250.000, w 1928 roku 
221.696.000 marek. U trzym ują pite 
8—9 tysięcy .płatnych funkcjonarju- 
szów.

Związek centralny niemieckich sto ­
warzyszeń spożywczych mial w  osta t­
nim roku obrachunkow ym  obrót 1 
mil jard i 46 m iljonów marek. Czysty-. 
Iżysk wyn-osil 53 milj., przy własnym  
kapitale 97 m iljonów, rezenyach 48 
milj., nieruchomościach w arto'ści '— 
171,200.0010, zapasie tow arów  w a r­
tości 115 m iljonów, Wkładkach osz­
czędnościowych na 252 m iljonów.

H urtow nia niemieckich stow arzy­

szeń spożywczych m iała w ostatnim  
roku obrachunkowym  444 m ilionów 
obrotu (w przedostatnim  roku 373 
m ilj.). Posiada ona 35 własnych w y­
tw orni między niemi najw iększą fa­
brykę wyrobów' mięsnych W Europie.

Bank Robotniczy m iał przy końcu 
1928 r. 125 m iljonów wkładów 1 (w 
r. 1925 n ie  Ibyło naw et 10 miljonów') ( 
utrzym uje on szereg filji : jego obrót 
wynosił w r. 1928 praw ie dwa mi- 
ljardy marek.

Tow. Ubezpieczeń, założone przez 
socjalistyczne stou-arzyszema spoży­
wcze i związki izawodowe, zainkaso»- 
w alo  w r. 1928 sumę 550 tysięcy 
wkładek ubezpieczeniowych. Stan u- 
bczpieczcma wynosi 1471 tysięcy po­
lis na sumę 581 m iljonów  marek — 
M ajątek fow . wynosi teraz 66 milj. 
marek.

Związek społecznych p rzedsię­
biorstw' budowlanych z kapitałem  za­
kładowym  4 milj. m arek zatrudniał 
wr r. 1928 przeciętnie 18,760 robot­
ników’ ; obroty należących doń przed­
siębiorstw  w yniosły w 1 roku 1928 o- 
gólem  121 mil jonów m arek.

P art ja wyoajc 196 'czasopism, bi­
jących m iljony egzemplarzy. Każde 
z czasopism ]est obow iązane określo­
ny procent od swoich nadwyżek prze­
lewać do kasy partyjnej.

Związki zawodowe w ydają ponad­
to 70 czasopism z 200 m iljonami e- 
gzemplarzy rocznego nakładu.

Tak w ygląda w kapitalistycznem  o­

bliczeniu potęga socjalistycznej nartji 
w' Niemczech.

Niemiecka partja socjalistyczna u- 
sam ouzielniła się gospodarczo od 
wszelkich czynników. Ta p o tęg a  go ­
spodarcza rośnie z każdym roikicm, 
zarazem rosną też i w'pływy partji 
politycznej bez wrzględu na taką lub 
inną konjukturę polityczną. i

2 z ia ł  filmowa.
„Żywy T ru p “

w kinie , , P a l a c e " .
Słyirny rciżysei ro sy jsk i Puciowkin, z re­

alizował u lw ó r literacki Lwa Toi.stoja.jp1.. t . : 
,.ŻyyyU tru p "  R ów nocześnie bohatera fil­
m u odtw arza sam  Pirdow kin. N a ekran ie  
obserw ujem y dzieje człow ieka zw ichnię­
tego m oralnie staczającego » ię  w przepaść 
■m do rynsztoku. B ohater fihnu1 to  póslać 
często sipótytema w literatu rze UjOsyjskie.j 
z końca  tS. i 19. stu lecia, to t\fpl ch o re ­
go 'psychicznie, egzaltowanego i przecm ilo- 
neyo inteligenta rosyjskiego

Piulow kin odtw orzył tegó rc.iżaju1 p o ­
stać udalnie, poszczególne sytuheje, po­
szczególne obrazy  są  po m istrzow sku zrea­
lizowane. Są soeny, k ló rc  w sw ym  reyliz­
m ie. dają  m a.\im nm  expres.it. T u taj zauw a­
żyć się d a je  oryginalność Pudlowidna, ja ­
ko  reżysera Aby wywołać m ożliw ie silne 
w rażen ie  i podkreślić  -należycie to, co w 
danej chw ili jest najw ażniejszem , oiptrujo 
.scenami t. zw kontem placy jnem i (obraz 
znieruchom iały  w zaslojn, jakiś jplrzed- 
mio tub  grupla przedm iotów , m ająca w d a ­
nej chw ili być sym bolem  sy tuacji P o - 
zalein n iezm iern ie  ciekaw e są  zdjęcia s ta ­
rann ie  i IptmiysłoWo w ykonane. F ilm  jest 
nu-der idekaWy i gódny w idzenia. „

E

Kącik pouczający.
Zuzie juko m ateriał budowlany.

W edług oninji fachowców m aterja- 
łem budowlanym  o św ietnej nrzyszło- 
szłości są żużle z węgla, doskonale 
nadające się do wyrobu cegieł z pu­
staków, posiadających niezw ykłą trw a 
łość i wysoką trw ałość cieplną. — 
Dzięk-' tym zaletom rozpow szechnia­
ją się one hzystko w kraju o wysokiej 
technice budow lanej, w Stanach Z jed­
noczonych gdzie istnieje już kilka­
dziesiąt fabryk, produkujących ponad 
2 m iljardy pegicj i pustaków" z żużli. 
Są one nadto bardzo lekkie, co daje 
poważne oszczędnolści przy przew o­
zie kolejowym, nieiam liwe i trw ałe, 
pod każdym więc względem  w ytrzy­
mują konkurencję z innemi gatunkam i 
cegieł. Domy budow lane z cegieł żuż­
lowych są ciepłe w  zimie a chłodne 
w lecie, Igdyż taka cegła jest złym 
przewodnikiem  ciepła, odporne na wil 
goć i dające Większe niż inne domy 
zabezpieczenie przeciw hałasom  u li­
cznym, gdyż cegły  żużlowe posiadają 
właściwość przytłum iania dźwięków. 
Tw ardość i niełam liwość cegieł żuz- 
lowycii pozwala na wiercenie w nich 
otw orów  do przeprow adzania rur, 
wbijani u gwoździ. jak rówiiież na wy­
rabianie z żużli ru r wodociągowych, 
gazowych i elektrycznych.

Tam, gdzie faszyści austriaccy urządzili swe zbiegowisku
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Trochę żartu - trochę prawdy.
Nic oslujclo malowanych usł I

N A D ESŁA NE
(Za te rubrykę Redakoja nie odpowiada).

Dr. Shirley W  W ynne, naczelny 
komisarz wydziału zdrow otności i 
hygjeny w Nowym Jorku zwlrńcił się 
niedaw no z głośnym  apelem  do 
wszystkich m ężczyzn: „P an o w ie !
Strzeżcie się całow am a malowanycn 
u st! Sami wiecie, jak poważne grozi 
wam niebezpieczeństw o", .

Usta są źródłem  rozkoszy. Lecz 
jeśli jednocześnie pocałunek ma być 
niebezpieczeństwem  — to, czy w arta 
gra świeczki ?

Każdy róż i karm in, w szystko je 
dno jakiej marki, zawiera benzol —

Kto chce w yp o życzyć  
aeroplan?

W o dc c  rozwoju komunikach lotniczej 
W. Stenach Zjednoczonych, w Kansas 
Cityi zorganizowane zostało pierwsze 
na św jeac  przedsiębiorstwo wynajmu 
aeroplanów na dowolny czas. Nowa 
firma nos nazwę Saunders FlyLit Your- 
seff Co. Kaidy, posiadający „prawo lo­
tu", będzie mógł wynająć aeroplan za 
ojpłatą 20 dolarów na godzinę, jeśli 
zaś sam nie może pilotować, będzie 
mógł w y n ają ć  aeroplan  wraz z pilotem 
za opłatą 30 dolarów na godzinę.

Niezwykła p rzyczyn a  sam o­
bójstwa.

W Adcrfurcie znaleziono zwłok' męż
czyzny, któn pozbawił sję  życia strza- 
km  w usta. Jak dochodzenia wukazaiy, 
samobójcą był 27-ktni pomocnik ślu­
sarski, który zadał sobie śmierć, nie 
mogąc zniesc, że jego kochanka przed: 
poznaniem się z mm utrzijjimjywala sto­
sunek z innym mężczyzną.

— u —
Widzenie na odfegtość przy 

telefonie.
Na wystawje berlińskiej oglądać mo­

żna aparat telefoniczny, wyposażony w 
urządzenie telewizyjne, pozwalające wi­
dzi ć swego rozmówcę Aparat ten jest 
jednym z „gwoździ" wystawy, a zain­
teresowanie, które budzi, powoduje sta­
łe przepełnienie hali Nr. 7, mieszczącej 
ten nowy cud' radiotechniki. Coprawda 
niezbyt przykładnym mężom;, urzędni­
kom, motywującymi przez telefon nie­
obecność swoją w bjurze —  chorobą, 
nowatorstwo to wydaje się rzeczą -a- 
czej niewygodną i w grunejc .rzieczy 
niepotrzebną, cieszą się natomiast za­
kochani, cieszą się ludzie, nie posiać 
daiąry sekretów. Na wszystkich zaś u- 
kązu.ące się w ramkach telewizora, ni­
by w  zaczarowanej szkatułce, oblicze 
przyjaciela, krewnego, blizkiej lub zna-

w yjątkowo szkodliw ą truciznę dla 
skóry. Za to ręczy now ojorskie labo- 
ratorjum  jhygjeniczne. A \viększość ko­
biet upiększa sję tym kosmetycznym 
„niew iniątkiem " — nie w padajm y w  
przesadę — z pięć razy dziennie. Ni.c 
trudnego stąd wywnioskować, z ja ­
ką szybkością działa trucizna.

Czy tc ostrzeżenia przydadzą się 
na co wątpić należy. Kto całuje, 
nic zważa na następstw a... Bo zdaje 
sję, że te m ądre wskazówki wjynalcźli 
...starzy profesorzy.

J jomej osoby1, z którą się jednocześnie 
prowadzi rozmowę, wywiera niezwykle 
wrażenie.

-  .:__     i   '

Czwartek, 2 6  września.
W AKSZAW A.

10.30. P rogram  d'!a dzieci.
18.00. konioert kam era lny  w wyk kw artetu  

P . Ił. (prof. D w orakow ski (I-sze/ ,sk:z.) 
LeOjpkM D w orakow ski (B -g ie  skrz.), P a ­
weł Ginsburg: tótiltA i K azim ierz B uł- 
ier (wiolonczela).

20.80 K oncert popularny.''*
2?.A'7) M uzyka tan. z ,.O azy“.

K B A kO W
17.00. K oncert Ipłyt gram ofonow ych.
10.00. KozmaiioScs. „Gadki jjfocfiialaiiskie".
20.30. Koncerl ,\icczfjrn \. \V \k o n aw  J : Ipl,). 

Ludw ika M a-ck- Onyszkicwic.zowa (śp .) 
jproi Kgon Pelri ifo.rl.), T om asz C hole­
wa (fle l),.dyr. B. W alok- W alew ski (ak.)

POZNAM.
17.30. Pogadanka na lem at „KortspotttfęCu- 

ręja k ró lkofa low a“.
19.00. N adpr. w  w ykonaniu art. T eaókl 

Nowego.
22.15. Hadjogrnfja (sysL Fnilona).

K a t o  w i c e
17.00. K oncert płyt gram ol.
18.00. Koncer! popularny .

W IL N O .
19.00. ..Co widziało,ni w B erlinie".
20.05. Pogadanka radjjotcichniczna.

BEK LIN.
17.00. K oncert solisftów. i ,
18.łó. Popisy wirtuozów na flocie, pozo­

rnie i fegofcjie.-! I 1
LAND ENBEKG.

20.00. T ransm isja  z ejjsry \Y Diisseldkj-fie 
Iligenja w A ulidzie" — opkra w 3

aktach Glucka.
PRAGA.

10.35. Komc-erl m uzyki rosyjskiej.
22.20. P łyty gramofonowe,. N

W lf i l t  EN.
17.50. ..Sceny leśne". 1
10.30. Transin. z Opluw Pańs.w ow ej , Cy­

rulik  z Bagjd u l i "  — ópbra w 2 ak 'aćh  
P io tra  C.orneliusa.

B U D A PESZT.
Mi izvka-lekka (radjoork .) i

21 15. W ystęp  Arpadu O dinsa (art T eatru  
N arodowego). /

Stomatolog-Denty^ta

Dr. S te fa n  f l m o c h c m l i i
Lwów, S jhstfskc  3S.

H n ro n jr  p a r c e la n o w e ,  a p a r a t  R oentgena.

Z wydawnictw.
WIADOMOŚCI LITERACKICH Nr. 

.38, zaw jera : W ł W itwicki: Bibljoteka 
Medgicka, J. W ittlin: Fortunat St.rowski 
o Ameryce; J. M. Rytard: Cer om ma 
Sobczaka; Omówienie szeregu publika­
cji liteiTickiicn i naukowych (ipolskjcf i 
zagranicznych); Kronika żay-aniczna; 
A. S!onimski: Inaugurrc;a „Ateneum ‘ ; 
Polska zagrani ;ą, Korespondencja.

GŁOS LITERACKI w  n 15. zawie­
ra: Dr. S. Gottljeb: Krzyk dzikich gęsi 
(recenzja powieści Marty Ostendo); B. 
Zatorski: Płcmieriski; M. Szerlag: Gpób 
lalek (fejleton); W. Z .: Brzękow ski; 
J. Zarzycki Teatr; R. U.: Szorowanie 
nicchjuslw a. W iersze A. Lauterbacha, 
J. PodhaPcza, J. Szczawicja, St. W y- 
gorzkjcgo, ). Brzękowskiego, W . Cze- 
reśniewskidgo; Nowe książki, Korek- 
'pondencia, Na marginesie.

„N IE  W 1 F D E R  K R IE G !"  - N IE r 
ChAJ NIGDY WIĘCEj NtE BADZIE 
W O JN Y! Wiydawnictwo Międzynaro­

dów ki Związków Zawodowych w1 Aml- 
sterdamic, 1929, str. 63, pena zł. 2.25. 
Skład igłówr.j w Księgarni Robotniczej, 
Warecka 9.

T.ruano zaprawdę o leoszyi < ś-odek 
propagandowy' przeciw wojnie od' te; 
broszury. Stanowi ona zbjóir .obrazków, 
przypominających nam o wszystkich o- 
kroipnościaph wojny światowej i będą­
cych śwjetną ilustracją do ukazujących 
się 'w ostatnich czasarh powieści o wojh 
nio (Remairąue, Glaser i inni).

Entuzjaści wojny . nabiorą niewątpli­
wie ipo obejrzeniu tylch obraźków, in­
nego o rnej. jcrztkonanja. Książeczka ta 
winna znaleźć się 'przedewsz jsikiem w 
ręku podrestającej młodzieży', ażeby za­
znajomić (ą ze spustoszeniami, dokoną- 
nemi ipjrzez wojnę światową i wiejącą 
od niej grozą.

Zestawienie kontrastu, jaki istnieje 
między wyruszającym z pieśnią na u- 
stach na wojaczkę imłodiyim i beztroi- 
skijm żolnjerzem, a później okrutnie ze 
szpeconym inwalidą, są tak mccne w 
sw).j|m wyrazje, że wywołują w każdym 
talkje uczucie, na jakie wojna zasługuje.

W szjSlkje związki winny zalecić 
swym oddziałom zakuptenie po jedni im,' 
prgyna rnn, j egzemplarzu do bi cljotekę

Książka zawjera tekst objaśniający 
w  sześciu językqch (francuski, niemiecki, 
angielski, 'Fszpański, holenderski i duń­
ski).

Rozmaitości ze świata.
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X  O G Ł O S Z F N I A X
PO SZ G K nvA N Y  PO K O J m ożliw ie * oso- 

bncm  wejściem , dla jednego 'u b  dkvóch 
panów . Zgłoszenia su b  „Solidny" do 
Adm. „Dziennil&ł L ud ."  z podaniem  Wa­
runków . ' I  ~ '

PO M IE SZ C Z E N IE  w  kuchni, dam  kobiecie 
uczciwej za sprzątanie. Zgłoszenia id. 
H ofm ana 9. II. pąęlro na praw o od  5 Ido 
8 wieoz.

ZARZĄDCA ekonom , lat 34, Polak, żona­
ty, na ordyiiarję , tptracowitv, eneng'czny, 
iiiczciwy, z uobrym i św iadectw am i, p rzy j- 
m ie pbsadę od  1. 10. 1929 Jan  K ijanka 
■wieś Jeziorko pi. U ście Zielone, woj. 
stanisław ow skie.

U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książeczkę 
'wojskową na  nazw isko Jana  Szkrocfa, 
w ydaną przez  P. Iv. U. Złoczów.

U NIEW AŻNIAM  zgubione dokulnen ty  : 
(książeczkę wojskową i 'certyfikat p rzy ­
należność,i. Antoni M elnyk ',' W ierzchnia, 
j?. K ałusz.

GATROW Y (brettsohneider) .pierw szorzędna 
s iła*  poszuku je  posady od zaraz, zgło­
szenia Ipod. K. K. Lw ów  Z adw órzańA a 
19, II. [ i r

PO M OCN IK  fryzjerski m ęsko- dam ski, o- 
bejm ie posadę otd zaraz. Zgłoszenia z po-, 
daniem  w arunków  Riidob G łukaw ski 
N ew y Sącz, ul. Jagiellońska 16.

80 KAFLARZY  stawiaczy, do b ia łe j ro ­
boty  p rzy jm ie F ab ryka  — Potockiego 58.

20 STOLĄ RZY do okien, — 30 |Stolarzy?!uU 
'dowdanvch tpirima — przyjm ie Fabftyka 
Potodkiego 58. I '

SZOFEROAY mechaników- o (pierwszorzę­
dnych* (kwalifikacjach, ru tynow anych, 
trzeźw ych i pracow itych1,'* znających 
dzia ł m aszynow o- rolniczy, t. j. trak ­
tory , m łocarn ie  etc. poleca Związek Za­
w o d ó w  AutomobilistóW, Lwów , tik Ci- 
(etlra f. 7, I. (pi. (tel. 175'—91. t

Czopki hemoroidalne Gąseckiego
„ V A R I C O L “  (z kogutkiem)

usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy.

Specjalista cnorób nerwowych

0 r .  E D W A R D  G R I F F E L
L w ó w ,  P ie h a r z h a  3, T e ł .  5/-64

p o w r ó c i ł

n  na zamówienie gotowe

i i H t r
f t  F. * J. L u b e ls c y
Lwtiw H utow Pugo  S tslef. 18-70

40 lat istniejąca.

M agistrat k r. sto i. m . Lw ow a — .W ydział I. 
L pr. 8616/29 !

K O  M K U  R S
G m ihtu k ró l. stoł. m iasta  Lwow a, ^ogłaszaj 
n in iejszem  K onkurs na  'dzierżawę T eatrów  
m iejskich  t. j. opiery, operetk i i d ram atu  
iwe Lwowlia, i AczyWa refleklantóiw1 do sk ła ­
dania ofert do diiia 9. paźdz ie rn ika  1929 
r do gódziny 12—Lej w W yciziale I. Ma­
gistra tu  we . wowie. T ea try  są  d'o objęcia 
w  [Sezonie bieżący111 bezzw łocznie ipó za­
w arciu kontraktu ' dzierżaw y. Do dyspbzy- 
zycji dzierżaw cy zostanie oddany  budynek  
teatru  WieI'k'iqgo i m ałego z tcm . 'żc niimo-
wa o najem  tego ostatniego kończy się  z 
dniem  Wt sieripiiia 1931 r. z praw em  pro ­
longaty.

O ferty w inne zaw ierać:
1) bliższe dane  co do osoby oferenta,
2) szczegółowy Iplrojckt prow adzenia tea- 

IróW w budynku1 teatru  wielidejgo i )ma2e- 
łego z zestaw ieniem  'przew idyw anych dó- 
Ichodów i rozchodów , i

3) w ysokość żądlonej subw encji,
i)  m in im alny  czas trw an ia  {iziećżaWy, / 1
5) sposób złożenia kaucji, k tórej wy® 

sotobjg w inna w ynosić 10 pirc. żądhnej sub­
w encji rocznej, a  m a Być złożona albo na 
książeczce K asy oszczędności w  gb!ówce — 
albo w piapienuch w artościow ym i > bezpie­
czeństw ie php ilarnem  w Wysokości 50 prc. 
kursu ' giełdowego tytohźe — albo też w 
form ie gw arancji bankow ej; o ile 1ę, 
G m ina ze względu na mstytujeję gw aran­
tującą, uzna ż ą ' w ystarczającą.

G m ina m . Lwowa zastrzega sobie Iprawo 
w yboru oferty w edług sw obodnego uznania, 
oraz Iprąwo nieuw zględnienia 'żadpej z 
w niesionych o fert; oferenci, nie m ogą z 
tegó ty tu łu1 pbdnosić  do Gminy pretensji 
odszkodow awczych, an i też żadnych innych

Bliższych inform acji udziela W ydział I. 
M agistratu.

K om isarz R ządu  p . o. prez. m iasta 
Dr. N A D O LSK I w. r

moeois>v

L E K A B Z - D E h T Y S T A

A kllNQPPR (vis a vis Kopytkowego). • J U l i O r U P  L w ów , Ma B ło n ie  2 .
Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty.

na wytępienie pl iskiew, kara­
konów, much i innych pasoŚrodki

rzytów poleca
Drogerja Józefa Koleżaóskiego

Lwów, Baiorego 34/a

M AGAZYNIER - - k rajacz pap ieru , in tro li­
gator lub inlroligatoPka, ty lko z d o b ra n i 
referencjam i znajdzie um ieszczenie  w 
w iększej d rukarn i. Oferty- p roszę sk ła ­
dać do D ziennika Ludow ego pod! M a ­
gazynier".

kiszone w beczułkach 5 kg. za 13 zł., maryno­
wane 16 zł., grzyby suszone ładne po 20 zł. 
1 kg., gugodze, brorznice smażone z cukrem 
w beczułkach 5 kg. za 14 zł. posyła franko 
za pobr. poczt.

P i n k a s  S t u  m e r ,  Koso W
k. Kołom yji.

B O L
GŁG1SY

usuwa

•i

P R O SZ E K  DLA D OROSŁYCH 
z f. m

K O G U TE K  Migreno 
Neruostn"
w y r o b u  a p t e k i

G Ą S E G K IC G O  w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

O E I V T V i K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem . . —T5 gr. 

» » » > » »  » 6 5 »  nadesłane . . — 40 »
» » » » » > » > > w  tekście, kronika — 70 »
* * » » » »  » > > po kronice . — ‘55 »

na 1-szej str. . — 80 »

Gała strona za tekstem .
Pół strony » > . . .
Ćwierć str » > . . .
Jedna ósma sirouy za tekstem 
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

O g ł o s z e n i a  z & m i e j a o o w e  25u/0 d r o ż e j .

. 260 — zł. 
. 126 -  »
. 65 -  »
. 36 -  >
. 600 — »

R edaktor odpow iedzialny: JULJAJyJ R Y C H LEW SK 1 — D ruk. L ud. Spółdz. Tow. W pd. L w ów , ul. L. Sapieha 77., Tel. 496.


